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Krakowski Dom Inwestycyjny S.A.

Na zlecenie partnerów krajowych 
i zagranicznych przygotowujemy projekty inwestycyjne 
na rynku przedsięwzięć komercyjnych i mieszkaniowych.

Współpraca obejmuje wszystkie fazy 
realizacji, począwszy od analizy rynku i oceny 
atrakcyjności projektu, poprzez nabycie gruntu, prace 
projektowe i organizację finansowania, aż do 
zakończenia inwestycji i kontroli jej efektów.

Załatwiamy formalności administracyjne 
i prawne, organizujemy kontakty z instytucjami 
finansowymi, przygotowujemy business plany 
i plany marketingowe, a także wyceniamy 
nieruchomości. Specjalizujemy się w wycenach gruntów, 
obiektów biurowych i przemysłowych oraz innych 
nieruchomości komercyjnych.

Dzięki kompleksowej obsłudze nasi klienci mają 
gwarancję komfortowej realizacji inwestycji.

Poszukujemy partnerów do realizacji nowych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Osoby i firmy posiadające 
interesujące projekty lub kapitał do zainwestowania 
zapraszamy do współpracy.

OFERTA DLAI
INWESTORA

KRAKÓW
Grunt o powierzchni 1,8 ha pod realizację inwestycji mieszkaniowo-usługowej „Pnrk Technologiczny Kapelanka".

LOKALIZACJA:
Przedmiotowa nieruchomość zlokalizowana jest w dzielnicy Podgórze, przy skrzyżowaniu ulic Kapelanka, Brożka, 
GrotaRoweckiego. Teren ma dobre położenie w aspekcie przestrzennym oraz komunikacyjnym. Znajduje się 
w odległości 2,5 km od Wawelu, w bezpośrednim zasięgu czteropasmowej drogi, stanowiącej arterię komunikacyjną 
łączącą centrum miast«, z nowo powstającym Kampusem i Parkiem Technologicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

PROGRAM INWESTYCJI:
Zgodnie z koncepcją zespół „Parku Technologicznego 
Kapelanka" stanowić będą budynki średniej 
wy iokouci W kompleksie przewidziano realizację 
powierzchni spełniających funkcje publ :zne 
(nt.in.: sal konferencyjnych i bankietowych, przestrze ni 
ekspozycyjnych i handlowych, gastronomii), zespołu 
rekreacyjnego z basenem, siłownią, boiskiem do 
guąsha, a także wielofunkcyjnych powierzchni 

biurowych, lokali mieszkalnych i pracowni. Koncepcja 
zakłada realizację ponad 19 500 m powrerzchni 
przeznaczonej na lokale mieszkalne i 10 700 m' na 
pracownie, lokale usługowe i biura.

Krakowski Dom Inwestycyjny S.A.
ul. Juliusza Lea 16a, 30-048 Krakow

tel. 0 (prefix) 12 632-72-72, 0 (prefix) 12 632-83-38 
fax 0 (prefix) 12 632 25 32, e-masl: biuro^kc .com.pl
www. kdi. krakow.pl
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Z KAZIMIERZEM KUTZEM rozmawia Monika Woś POLFCAMY

Nauka w konspiracji
Właśnie tozpocząl się rok szkolny 
Jak Pan wspomina szkolne czasy4’ 
- Okres szkolny, zwłaszcza ten 
wczesny, to dla mnie bardz< > t nile 
wspomnienia. Nad moją edukacją 
zawsze czuwała mama. Poru« waż 
już w wieku 4 lat umiałem czytać, 
dlatego marzyłem, zęby wreszcii 
pójść do szkoły Gdy 
rozpoczynałem edukację, był to 
bardzo radosny okres, w którym po 
sześciu wiekach na Śląsku była pol­
ska szkoła. Wcześniej, dopóki Śląsk 
nie zost il przyłączony do Polski, 
dzieci chodziły do szkól niemiec- 
kicie Chodzenie do szkoły było 
więc dla mni° troszkę euforycme. 
tym bardziej że pochodziłem z 
rodzu y powstańcze' Urodziłem się 
w bardzo biednej dzielnicy, między 
bardzo biedi yr.n ludźmi, dlatego 
moja szkoła była trochę inna, niż 
ta, którą wszyscy znąją i pamiel ąją. 
Nd częsc moich kok gów przy- 
■ hodzila na zajęcia na bosaka. 
Dzieci bezrobotnych i ludzi, którzy 
mieszkali w ziemiankach, dziś 
nazywanych slumsami czasami 
nawet zima chodziły bez butów. 
Mnie na szczęście to me dotyczyło 
Moi ojciec, chwalić Bora, przez 
cale międzywojnie miał pracę. 
Swoją szkolę wspominam jako coś 
bard io szczęśliwego, zwłaszcza że 
się bardzo dobrze uczyłem 
Niestety ta przygoda skończyła się 
dose szybko Gdy zdałem do trze­
ciej klasy wybuchła wojna, więc do 
polskiej aitoły chodziłem tyłki i 
dwa lata Dzień wybuchu wojpy 1 
września był dla mnie pierwszym 
dniem i oku szkolnego Gdy 
dowiedziałem się, że muszę zostać 

w domu byłem zrozpaczony. 
Przeżywali m to jako nąjwiększą 
tragedię swojego ówczesnego, 
ml" >dego życia. Nie p< (trafiłem 
sobie wyobraził, ze juz nie będ< 
mógł chodzić do szkoły. Wczesne 
dzieciństwo wspominam więc, jako 
coś niezwykłego, właśnie przez to, 
że w niewielkim mieście robot­
nica vm na Śląsku wszyscy cieszyli 
sie, że nareszcie chodzą do polskiej 
szkoły.

Czy podczas wojny uczył się Pan 
na tąjnych kompletach?
- Na Śląsku nie było tąjpych kom­
pletów, ponieważ nie było polskich 
nauczycieli. Wszyscy, którzy uchyli 
nas przed wojną pochodzili spoza 
Śląska, dlatego z chwilą jej 
wybuchu powrócili do rodzinnych 
miejscowości. Sami jednak 
stworzyliśmy grupę 
oumoksztalceniową. U koleri za 
miastem, w drewnianej budce spo­
tykaliśmy się dwa razy w tygodniu 
i „s ameuczyliśmy się". 
Wiedzieliśmy, że Polska będzk i 
będziemy jej bardzo potrzebie, 
jako ludzie wykształceni i rózgar 
nlęci. Pamiętam Jebie i kolegów 
jako taki rodzą) dobrowolnej i 
samowolnej konspiracji Zwłaszcza 
ze na Śląsku mówieni! po polsku 
bvło zakaz'ine Dodatkowo miało 
t< > więc posmak konspiracji oraz 
czegoś romantycznego To były 
bardzo ciekawe czasy

Jak wyglądały takie konspira­
cyjne ząjęcia?

Ryło różnie Nasza 
samokształceniowa grupa składała 

się z chlopcow pochodzących z 
rodzin robotnic ych. Różniliśmy 
się między sobą intelektualnie, 
mieliśmy też inne zainteresowania. 
Cl którzy byli liderami dzielih się z 
innymi swoją wk dzą. Przed! 
wszystkim uczyliśmy się rzeczywis­
tości Analizowaliśmy teati wojen 
ny i czytaliśmy, czytaliśmy, czy­
taliśmy Każdy, kto przeczytał coś 
ciekawego, dzieli! się swoimi 
odczuciami z pozostałymi. 
Wówczas równie ż om sięgali po te 
książki. Nasze spotkania, to w 
dużej mierze były dyskusje świato­
poglądowe o polityce, sztuce, 
społec zeństwie i przyszłości. Gdy 
dziś o tym myślę, dochodzę do 
wniosku, że te samokształceniowi 
spotkania były pewnego rodząju 
uniwersytetem- luźnymi 
ciekawym. Spotykali się w nim 
chłopcy, którzy cierpieli na pot 
womv głód wiedzy, świata i tęLknlli 
za Polską.

Czy w wówczas narodziła się w 
Panu miłość do teatru i powstał 
pomysł na reżyserowanie?
- Z pewnością tak Znaczna częśc 
chłopców biorących udział w tych 
spotkaniach po wojnie poszła na 
studia Wielu z nas osiągnęła w 
yciubaicho dużo. Jeden »stal 
wvbltnym malarzem, był też 
lekarz, inżynier, no i reżyser. 
Oczywiście część pozostała przy 
i radycyjpvi h śląskich zawodach 
Po na Śląsku przecież ludzie dzielą 
się głownie na hutnil ow i 
górników.

Dziękipę za rozmowę, )

Kazimierz Kutz poleca:
KSIĄŻKA
Z cywilną odwagą
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Chuaibym v&ystklm serdeczne po­

lecić książkę księdza Stanisława Mu- 

stata, 12 koszy ufomkćn:' Jestto bar­

dzo znany k^ądz, jezuita, który ma 

odwagę pisać felietony j Kościele 

i publikować je w „Tygodniku Po­

wszechnym" l felietonom, jest tak, 

że pubUkowar s pojedynczo gdzieś 

umykaj i. Natomiast wydane w ca- 

toścl staj się swoistą książką i tak 

właśnie jedz „ 12 koszar ni ułomków’. 

To niezwykle bogata książka z liczny­

mi odniesieniami do historii i sytuacji 

współczesnego Kościom a jej autor 

to ksiądz z dużo odwagą cywilna

FILM
Godne uwagi, 
ale stare
Jestem zwolennikiem szlachetnego 

kina, a w Polsce niestety nie zanosi 

się na to że nagh zaczniemy robić 

ambitne filmy. Jest wiele godnych 

uwagi produkcji, ale darych Moim 

zdaniem nie można j okazywać sta­

rych filmów na ślepo i bezmyślnie, 

lak jak to się w lej chwili robi. Stare fil­

my trzeba pokazywać i przyporrś- 

nać zamysłem, tak jak robiła to kie­

dyś Akademia Filmu Polskteg którą 

bardzo lubiłem oglądać w telewizji. 

Dawniej kino xzlskie trzymało si rze­

czywistości. Do dziś uważane jest za 

fascynujące, upiornie ciekawe 

i przede wszystka n ambitne. A współ­

czesne polskie filmy, to według mnta 

„przydeptany krupniok" Kręci się 

i pokazuje głównie przyziemne seria­

le i telenowele Ja zawsze lubiłem 

oglądać wieiktcn aktorów. Podziwia­

łem osobowości filmowe, takie jak 

np. Paul Newman (na zdjęciu) Do 

moich ulubieńców należy cala gru­

pa „wielkich panów pokolenia śred­

niego" - rówr„eż Rober, de Niro. Jed­

nak fakt, że ich od czasu do czasu 

oglądam wyrwa raczej z potrzeby 

obcowania z wielkimi osobowościa­

mi, a przede wszystkim z ludźmi.

PŁYTA
Niebanalne »wycie

Nie mam czasu na płyty istucł anre 

muzyki. Jednak w związku z wakacja­

mi, na marginesie faKilnegofos/iwcAi 

w Sopocie udało mi się obejrzeć kon­

cert Garou Jest to "iezwykle atien- 

tyczny artysta, który świetnie śpiewa l 

co niezbyt często s darza, poW 

nawiązać kontakt z pubłicznosck 

i zaprosić ją do wspólnej zabuwv 
Śpiew Garou Io tak’e niebanalne wy­

cie o banalnych spraw jch Ktogo 

nie słyszał w Sopocie, niech koniecz­

nie sięgnie po którąśz jego płyt.
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i RZ řjZTOI KILU INEKRAPORT

Temida
rozdaje 
pieniądze

Rožne sq sposoby na szybkie 
wzbogacenie. Można zagrać 
w toto-lotka, iśc do kasyna, 
czekać na spadek od cioci 
w Ameryce. Prawdopodo­
bieństwo zyskania w ten spo­
sób fortuny jest jednak bardzo 
nikłe. 0 wiele prędzej, może 
nie aż tak wielkie pieniądze, 
uda nam się uzyskać na sali 
sądowej. Trzeba tylko trochę 
pogłówkować i znaleźć jakiś 
pretekst by postarać sie o. 
odszkodowanie. Tego rodzaju 
rozprawy sa zmorą za oce­
anem moda na nietypowi 
procesy zaczyna powoli do­
cierać także do Polski.

dszkodowanla w wysoko­
ści 75 tys zł za utratę zdro­
wia domaga się od po­

znańskiego producenta papierosów 
Zbigniew C., mieszkaniec stolicy 
Wielkopolski, od 40 lat nałogowy pa­
lacz Pomimo wielokrotnych prób 
nie udało mu sie wyrwa-- ?• nałogu, 
b. i dzienni! wypalał od 20 do 30 pa 
plerosów W 1994 r. lekarze stwiei 
dzili u niego nowotwór złośliwy. 
Usunięto mu krtań, potem prze­
szedł długą i bolesną rehabilitację 
Zbigniew C twierdzi, że od zawsze 
kupował wyroby produkowane 
przez Poznańskie Zakłady Tytomo- 
we, wykupione przez firmę Reeint- 
sma, dlatego też teraz próbwe skar­
żyć ją o odszkodowani!

W pozwie mężczyzna próbuje 
udowodnić, z<* prze? wszystkie lata
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Zamiast na Berdyczów 
pisz do Strasburga?
trybunat Konstytucyjny zasądził juz kilka odszkodowań na rzecz p )lskich oby­

wateli za naruszenie Europejskie) Konwencji Praw Człowieka. Wśród nich m. in.:

• 50 tys zł utrzymał Sylwester P. z Zabrza za opieszałość wymiaru sprawiedliwo­

ści, wytoczona przez niego sprawa sadowa w polskim sadzie ti wała Wiat

•3D tys. zł zasqdzonu za tu, ze Polska naruszyła zakaz nieludzkiego i poni 

zajqcego traktowania więźnia, któremu mm uniemożliwiono udział 

w wyborach

• 10 tys. zł utrzymał Józef G z Kęt, bo sad bezpodstawnie odmowit zareje­

strowania czasopisma „Miesięcznik Spali iczno-Po/ityczny. Europi jski 

Sad Moralny' irybunaf uznat, że Polska dopuściła sie naruszenia wolno­

ści wypowiedzi

• 5,5 tys. zł wyniósł ekwiwalent za trwający 10 lat proces o odszkodowanie za 

zepsuty telewizor

Skargi na III RP można kierować do Strasburga ledymo po wyczerpaniu kra­

jowej drogi sądowe). SI łada się jq w terminie pót roku od wydania ostatnie­

go orzeczenia. Polacy c hętnie korzystają z tej drogi - do i względem liczbv 

wnoszonych spraw zajmujemy drugie miejsce w Europie

tytoniowego nałogu me miał poję­
cia, iż jest to nąjkrotsza droga do ra­
ka krtani. „Dawniej nie było stosow 
nych ostrzeżeń na opakowaniach, 
a palenie było normą, bo robili to 
niemal wszyscy” pisz° poszkodo­
wany, ktuiy ostatniego papierosa 
w życiu wypalił już po operacji Te­
raz domaga się odszkodowania od 
zachodniego konci mu, któiy jest 
prawnym następcą Poznańskich 
Zakładów Tytoniowych

Wyroby tytoniowe są produktem 
legalnym i prawo nie przewiduje od 
powiedzialności za legalny produkt, 
któiy jest niewadliwj iiawet jeżeli 
z używaniem takiego produktu wią- 
że sie możliwość wystapiema szkody 
na osobie - ripostuje Mariola Krzy­
żaniak, rzecznik prasowy firmy

Również w kuluarach poznań 
skiego sądu sprawa wzbudza wiele 
kontrowersji. - Temu człowiekowi 
me należy sie żadne odszkodowa­
nie Przecież to jesl kpina Czy za 
branie narkotyków też trzeba bę­
dzie w przyszbiści wypłaca-- odszko 
dowąaia. Kazdy sam decyduje 
o swoim życiu i zdrowiu...

Pomimo że dawniej nie było in­
formacji o szkodliwości palenia to 
z chwilą uświadomienia sobie tego 
faktu każdego stać jest na zerwanie 
z nalogit-m. Czas skończy-; z para 
noją i wyciąganiem pieniędzy, tak 
naprawdę me wiadomo najaką oko 
liczność. Jak tak dalej pójdzie, to 
znąjdzie się chętny, któiy będzie do­
magał sie odszkodowania od produ­
centów samochodów za to, że emi 
tpją one spaliny...

To tylko niektóre z opinii, jakie 
możne było usłyszeć w kuluarach. 
Nie jest to jednak sprawa preceden­
sowa. Pierwszy polski proces prze 
ciwko pioducentom papierosów za­
kończy! się przegraną skarżącego 
Sławomir Lubicz jako pierwszy 
w Polsce oskarżył di se firmy tyto­
niowe o odszkodował ae w wysoko 
Sei W min zł za śmierć swojej matki 
która zmarła na raku płuc Sąd 
w uzasadnieniu decyzji oddaiąiącej 
to powództwo stwierdził, że robi to 
tylko dlatego, „by me tworzyć pre ­
cedensu"

PRAWNICY W DZIAŁANIU

To, to w polskich sądach jest 
ewenementem, w Europie Zachód 
mej, a szczególnie w Stanach Zjed 

noczonych, nikogo juz nie dziwi 
Wprawdzie każdy wielki proces kry­
minalny zapewnia adwokatowi roz­
głos i sławę, j«inak rzadko dąje on 
to, co dla wielu ludzi jest równie 
ważne - pieniądz!

Tamtejsi prawnicy mąją o tyle 
ułatwione zadanie, że ■ za oceanem 
- od ponad 20 lat obowiązuje riyrek 
tvwa iSądu N ijwyższego, wedle kto 
rej jeśli strona przegrcwąjąca proces 
cywilny u odszkodowanie udowodni 
ciężką sytuację materialną, to jest 
ona zwolniona z ponoszenia kosz­
tów opłat sądowych.

Dlatego niektórzy mecenasi pro­
ponują klientom jasny układ: „Jeśli 
prz imamy sprawę to trudno. Jeśli 
wygramy, dzieLmy się uzyskanym 
odszkodowaniem”. He? Tu jest ta­
jemnica obu stron, utarł sie jednak 
zwyczą], że adwokat otrzymuje od 
10 do 40 proc, wywalczonych sum

Doszło niemal do paranoidalnej 
sytuacji Od pewnego czasu w Sta­
nach Zjednoczonych można zaskar­
żyć praktycznie każdą - isobę i każda 
instytucję, a powodem pozwu może 
być nąjbardziej błahy nawet pow id 
Przykładem sa losy jednej z bohate­
rek serialu „Melmse Place” Hunter 
Tylu, która w czasie prac nad fil­
mem zaszła w ciążę. Producent do­
szedł do wniosku, że ciężarna aktor­
ka nic będzie mogła grac rob sek­
sownej uwodzicielki i zerwał.? mą 
kontrakt Kobieta najpierw wpadla 
we wściekłość, później poradziła się 
kilku adwokatów, po czym wytoczy 
la proces wytwórni Spelling Enter 
tainment Group. Sąd zgodził się 
z jej tokiem myślenia, ze kobieta 
w ciąży potrafi byc równie u wodzi 
cielska jak każda inna i me moz° to 
być podstawa do odebrania jej roli. 
Jako odszkodowanie za doznane 
przez nią szkody morfinę przyzna’ 
jej kwot > prawie | min dolarów.

BO KAWA BYŁA 
ZA GORĄCĄ

Bodaj iiąjgłośnięjszym procesem 
o odszkodowanie w Stanach Zjednu 
czonych Ula sprawa 72 'etniej Stelli 
Lieback, która z pomocą adwokatów 
■ »skarżyła siec McDonald's o sprzeda 
nie jej kubka zbyt gorącej kawy. Pani 
Lieback siedziała w samochodzie 
1 trzymała między kolanami jednora 
zowy kubeczek pełen aromatycznej 
kawy, kiedj samochód, którym po­

dróżowała, gwałtowni! zahamował. 
Gorący napoj oblał podbrzusze i uda 
kobiety powodując oparzenia trzecie­
go stopnia Pechowa konsumentka 
natychmiast trafiła uu szpitala Kosz­
ty leczeni! nizekroczyły 10 tys. dola­
rów. Zarówno poszkodowana jak i jej 
rodzina początkowo próbowali ugo­
dowo załatwię sprawę z McDo- 
nald'sem Ich pierwotne żądania 
sprowadzały się jedynie do pokiycia 
kosztów szpitalnego leczenia Jednak 
te prośby zostały odrzucone Co nąj- 
wyzej, jako gest dobrej woli, zapropo­
nowano wpłacenie lej 80u dolarói

Każdy wie, że gorący napój może 
poparzy- :, zwłaszcza kiedy stawia się 
go na kolanach w czasie jazdy samo­
chodem Ale od czego? wyobraźnia 
aipeiykcjiskich prawmków, którzy 
oskarżyli koncem o lekceważenie 
przepisów bezpieczeństwa. Pozew 
oparli wprawdzie na bardzo wątłych 
przesłankach - braku na plastiko­
wym kubku napru ostrzegąjącego 
przed skutkami rozlania gorącej ka­
wy. Ten pozornie me-stotry fakt 
okazał się n rtka. dzięki Której mogli 
rozpocząć sądową batalię. Sprawa 
trafiła do sądu, któiy uznał, że Lie- 
oack należy się 2,7 min dolarów od­
szkodowania. Doszło wprawdzie do 
licznych odwołań, ale poszkodowa­
na ■ itrzymala w 1995 r. prawomoc­
nym wyroku m 300 tys. dolarów od­
szkodowania. Honorarium jej adwo 
katów - jak to zawszy w tego typu 
sprawach bywa - okryt*1 jest głębo­
ką tąjemnicą.

Nic dziwnego, z° od tamtej poiy 
na wielu artykułach codziennego 
użytku pojawiąją się zupełnie irra­
cjonalne ostrzeżenia. Jeden z produ 
centów zamrażarfk umieszcza na 
--pakowaniach swoich artykul-iw in­
formację, że zabrania się przecho­
wywania wewnątrz zamrażarki... 
niemowlaków To na wypadek, gdy­
by jakaś nieroztropna matka probo 
wala umiescic w tempeuturze mi­
nus kilkunastu stopni fJclsjusza plą­
czącego malca. Cóż, przecież zawsze 
mogłaby się tłumaczyć, że nie było 
stosowanego ostrzeżenia...

10 tys. dolarów odszkodował ua do 
maga! się pewien nanuętny Smakosz 
piwa Richar Overton ze stanu Michi 
gan Pozwał on słynny na rynku ame­
rykańskim browar Anheuser Rusch 
za nieuczciwą i fałszywą w jego mnie­
maniu reklamę piwa Budweiser

- Na r< kłamie widać mężczyznę, 
który pije piwo - wyjaśniał w pozwie 
sadowym. Bohatei spntu reklamo­
wego na chwilę zamyka oczy i po ich 
otwarciu widzi dziewczyny w stro­
jach bikini. Nii wiem, ile już puszek 
reklamowego trunku wypiłem 
w ostatnim czasie, ale ciągle ifie wi­
dzę obiecywanych dziewcząt. Dlate­
go czuję się wyraźnie oszukany..

bedziowi! wprawdzie prywatnie 
uśmiechali się nad tym oszustwem, 
ale sprawę rnusieli rozpatrzyć Jak 
się można domy >lac skrzywdzona 
ofiara tym razem nie otrzymała na­
wet dolara odszkodowania. Za to 
pan Overton stal się niezwykle po­
pularny w mediacli, a nawet przez 
kilka sekund wystąpił w reklamie, co 
wiązało się z kolejnym honorarium.

Ponad 700 tys. dolaiów przyznał 
sąd na riorydzie rouzicom 2-letniej 
dziewczynki, która straciła pazno­
kieć wkiadąjąc palce w zawiasy tyl­
nych drzwi samochodu Pienią- lze 
będzie musial zapłaci-: koncem For-

W Stanach Zjednoczonych praw­
nicy specjalizujący się w spra 
wach o odszkodowania potocz­
nie majq specjalną nazwę: ambu­
lance chaser, czyli goniący za ka­
retką pogotowia Nic dziwnego, 
niemal po każdym wypadku lub 
katastrofa jako pierwsi oróbuja 
ustalić listę ofiar, by jak najszybciej 
skontaktować się z ich rodzinom/ 
• zaprof. onuwac swop > usługi przy 
ewentualnej rozprawił sądowej.

da Prawnik, wyst ępujący w iinieniu 
rodziny poszkodowanej, stwierdził 
bowiem że firma reklamuje ford? 
explorera jako auto rodzinne, a mi­
mo to montuje zawiasy do drzwi, 
które mogą spowodować obrażenia 
cielesne u nieletnich.

Ostatnio Ameryka żyje procesem 
dwójki pasażerów Air Canada. An­
drew Wysocki i Lon Learmont zażą­
dali od tych linii oraz firmy Continen 
tal Airlines, która obsługuje port lot 
mczy w San Francisco, 5 min dolarów 
i idszkodowania za ich zagubionego 
kota. Kot, który wabi się FU, zaginął 
podczas lotu z Toronto do stolicy sta­
nu Kalifornia ponieważ byl przewo­
żony przez Air Canada w dziurawej 
klatce Pan Wÿsocki twierdzę iż żąda­
nie wysokiego odszkodowania nie 
wynika z chęci osoL-steeo wzbogace­

nia sie, lecz pragnie w ten sposób 
skłonić linie lotnicze do zwracania 
większej uwagi na przewożone zwie­
rzęta. Wysocki i Learmont twierdzą, 
że co roku a 27 tys. 600 kotów, psów 
i innych zwierzaków transportowa­
nych przez Air Canada, ginie w po 
dróży około jedna piąta.

LEKARZ LECZY I... PŁACI
Do lekarzy i personelu medyczne­

go mamy z reguły bardzo duże za­
ufanie wszak powierzamy im rzecz 
nąjcenmejsza - nasze zdrowie i ży­
cie. Nie pytamy ich o kwalifikacje, 
umiejętności i doświadczenie, gorą­
co wierząc, że zrobią wszystko, aby 
uzdrowić nasze ciało. Dopiero kieuy 
doznamy krzywdy, zaczynamy za­
stanawiać się, czy nam - pacjentom 

przysługują w ogolę jakieś prawa.
Sądy w całym krąju coraz częściej 

są zasypywane lawiną pozwów doty­
czących zarażeń szpitalnych, zgo­
nów po badaniu inwazyjnym - lapa­
roskopowym, gastroskopu czy koro- 
narografii. Obok nich duży odsetek 
stanowią typowe błędy w sztuce le­
karskiej nieprawidłowo przeprowa­
dzone operacje, źle postawione dia­
gnozy, brak podstawowych badań 
przed podjęciem decyzji o operacji 
zbył późno przeprowadzone cesar­
skie cięcia, pozostawione w ciele na­
rzędzia chirurgii zne. waciki, tampo­
ny itp. Lekarz też jest człowiekiem 
i niekiedy się myli, jednak popełni* )- 
ne przez mego błędy mogą koszto­
wać ludzkie życie To jest jego zawo­
dowi lyzyko. Polacy są coraz bar- 
dziei świadomi swoich praw i póź­
niejszego egzekwowania ich przed 
sąd< m. Za rzeczywiste lub wyduma­
ne szkody coraz częściej domagąją 
się finansowej rekompensaty. Nie­
którzy liczą pewnii nipodreperow 
nic własnego budżetu, wielu ma tak­
że nadzieję, że finansowe obciążenie 
będzie dla innych swoiście pojmowa­
ną szkoła odpowiedzialne 11,

- Coraz powszechniejsza jest jed­
nak świadomość, że z naruszenia 
praw obywatelskicn każdego można 
rozliczyć przed sądem - dodąją sę­
dziowie. Ludzie nświidamiąją to 
sobie w dużej mierze za sprawą me­
diów Czytąją o takich procesach 
w gazetach, oglądąją o tym reporta­
że w telewizji. Za wcześnie jeszcze 
mowie o swiadomo ci prawnej. Lu­
dzie musza się jeszcze nauczyć, że

W 20D0 r pozbawiono w Polsce prawa wykonywania zawodu 10 lekarzy

RAPGR

Zbyt gorąca kawa, zgubny nałóg palenia mogą 
być środkiem do szybkiego wzbogacenia się

zanim przyjdą do sądu, trzeba spró­
bować polubownego załatwienia 
sporu, że swe roszczenie trzeba jesz­
cze odpowiednio udokumentować, 
że niekiedy dobrze byłoby wcześniej 
zasięgnąć fachowej porady prawnej.

Jedno z największych zasądzo­
nych odszkodowań skarb państwa 
wypłaci Urszuli U. z Poznania: 230 
tys. zł ź odsetkami i rente w wysoko­

ści 1600 zl miesięcznic Kobieta przed 
dziewięciu laty przeszła operację tar­
czycy, a po niej straciła glos i przesta­
ła samodzielnie oddychać. Poznański 
sąd okręgowy doszedł do wniosku, że 
chirurg, któiy ją -ipernwal, wpraw­
dzie nie popełnił błędu jednak nie byl 
dość ostrożny 1 staranny w czasie 
tamtego feralnego zabiegu operacyj­
nego. y To będzie jedynie kosmetycz­
ny zabieg Nie ma żadnych powouow 
do nerwów czy niepokoju. To raptem 
godzina, półtorej i wróci paiii do do-' 
mu - zapewniali kobietę lekarze, za­
nim trafiła na salę operacyjną.

Uwierzyła im, bo przecież ona sa­
ma nie zna się na kulisach medycy 
Lekarze są specjalistami w tej dzie 
dżinie więc nie miała powodów, aby 
im nie ufać. Przeliczyła się, a uspo 
kąjąjące obietnice lekarzy niestety 
nie sprawdziły się. Zaran po operacji 
pacjentka straciła przvtomność 
i trafiła na ■ iddzial intensywnej opie­
ki medycznej Podłączono iądoapa- 
ratuiy i przez kilkadziesiąt godzin 
dokładnie monitorowano pracę ca­
łego organizmu Najgorsze w tym 
wszystkim było to. że straciła mowę 
i nie mogła samodzielnie oddychać 
Robiły to za mą specjalistyczne 
urządzenia, a ona sama opleciona 
wieloma kablami sprawiała wraże­
nie wręcz beznadziejnego przypad 
ku. Zdaniem biegłych sądowych chi­
rurg nie podwiązał tętnic tarczyco­
wych i doszło do dużego krwawię 
nia W tych warunkach lekarz nie za­
uważył cm mutkich nerwów krtanie 
wvch i przeciął je. Takie działanie 
było duża nieostrożnością! brakiem 
należytej staranności. Kobieta prze7

9 lat przeszła 22 operacje, dzięki któ- 
tym dopiero teraz może jako tako 
funkcjonować.

Nikt nie wie, ilu pacjentów cierpi 
lub umiera na święcie z powouu ewi­
dentnych błędów lub zaniedbań 
w sztuce lekarskiej. Są to liczby sza­
cunkowe. W Stanach Zjednoczonych 
mówi się o 100 tys. takich przypadków 
rocznie. 40 tys. to liczba skarg na leka­
rzy w Wielkiej Biytanil Do rzecznika 
odpowiedzialności zawodowej w Pol­
sce trafia rocznie około 2 tys. sprav/. 
W 2000 r. 141 lekarzy otrzym tło upo­
mnienia lub nagany, zaś 10 pozbawio­
no prawa wykonywanie zawodu.

Niemal na całym świecie lekarze 
wykupują ubezpieczenie, które ma 
ich chronił przed wyplata tak wyso­
kich odszkodowali. Przy obecnym 
poziomie orz'kaných pize? sąd od­
szkodowań suma ubezpieczenia np. 
w Niemczech, na którą się przecięt­
nie ubezpiecząją chirurdzy, wynosi 
co nąjmniej 2 min marek, czyli 1 min 
euro. Tylko w Niemczech do towa­
rzystw ubezpieczeniowych wpływa 
około 10 tvs. roszczeń rocznie Więk­
szość z nich (60 proc ), podobmi lak 
ma to miejsce w Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych jest nieuzasadnio­
nych. Przeciętne koszty odszkodo­
wania wzrosły np. u internistów dn 
25 tys euro (12-krotnie w ciągu 
ostutmen 15 lat) W medycynie ogól­
nej wynoszą około 15 tys. euro. Naj­
drożsi dla towaizystw ubezpiecze­
niowych są ginekolodzy (przeciętne 
odszkodowanie za przypadek wyno­
si 40 tys. euro) i pediatrzy - 35 tys. 
euro Oczywiście po drugiej stronie 
Odiy dochodzi do procesów sądo­
wych. ale w 90 pro< przypadków za­
wierana jest ugiida przedsądnwa

U nas tego rodząju proceduiy nie 
są jeszcze rozpowszechnieni Nie da 
się jednak ukryć, że tak jak cenimy 
zdrowie coraz częściej potrafimy się 
domagać odszkodowania za jego 
utrat! Wiele wskazuje na to, że sądv 
długo jeszcze w tej dziedzinie będą 
miały pełne ręce roboty. )
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Pianista - i nie tylko
Na ekrany naszych kin 
wszedł z dużym medial­
nym rozgłosem najnow­
szy film Romana Polań­
skiego „Pianista”, wyróż­
niony zaszczytnie Zlotq 
Palmq na Festiwalu 
w Cannes.

J
uż na długo przedtem wie­
le mówiono i pisano z tej 
okazji o sławnym rezyse 
rze, jak tez n jego pracy nad, ym 

najnowszym filmowym dziełem. 
Pozostał natomiast jak gdyby 
trochę w cieniu sam główny bo­
hater filmu -- zmarły me tak daw­
no znakomi*’, muzyk Władysław 
Szpilmam

Warto więc muzę przypo­
mnieć tu chocby w zarysie jego 
sylwetkę zwłaszcza ze była to 
postać zaiste nietuzinkowa, po­
stać, której wielostronną i róż 
nurudną działalnością mo^na 
by z-apewne obdzu lic kilka zy 
ciorysow. Warto przypomnieć 
także dlatego ze zarówno sam 
ilim, jak i książka pamiętnik, na 
której treść film i "ostała opar­
ta, ■■oejmtyąjedyriie pewien nie­
zbyt długi wycinek biografii na­
szego artysty prawda zresztą, 
że niezwykły i nąjbardziej z pew 
noćcią dramatyczny.

W JEDNEJ OSOBIE

koncertujący planista, cenluny 
kompozytor, kamei alista oraz 
rzutki i pełen inwencji organiza­
tor życia muzycznego to syl­
wetka zaiste wyjątkowa. Malu 
kto pewnie juz dziś pamięta że 
to właśnie Władysław Szpiln^ai 
był w swoim czasie głównym mo­
torem reaktywowania ZAKR 
u i ze to z jego pomysłu i.arodzJ 
się Festiwal Piosenki w Sopocit 
Jeszcze mniej osób pamięta 
o naędzynarodowycli sukcesach 
świetnego Kwintetu Warszaw­
skiego. powstałem właśnie z ini­
cjatywy S 'pilmana oraz zaprzy­
jaźnionego z nim znakomitego 
krzypka Bronisława Gimpla.
Urodzony w Sosnowcu, 5 

grudnia 1911 roku syn koncert­
mistrza katoivickiej orkiestry 
operowej, odziedziczył jak widać 
po ojcu wybitny taienl muzycz 
ny. a w szczególności doskonalą 
umiejętność szybkiego czytani i 
nut Już więc w wieku lat. 16 mógł 
zostać studentem warszawskiej 
Wyzszej Szkoły M izycznei im. F. 
Chopina w klasie znakomitego 
pianisty Józefa Śmidowicza, 
(„Nie urn, i zbyt wiele wspumi 
nal po latach prot Smidowicz - 
ale wiedziony instynktem potrą 
fil znakomicie używać pedału, co 
świadczy o wybitnej nryykalno- 
ści, dlateg>i go pi wyjąłem”), który 
przedstawił go swojemu z kolei 
mistrzowi wielkiemu Aleksan 
dmwl Michałowskiemu, a kilka

lekcji u tego niezrównanego ar­
tysty i pedagoga okazało się dla 
młodego muzyka bezcennym 
skaibem, 3 :zym wspominał mi 
ze wzruszeniem jeszcze u schyl 
ku swego długiego życia Swoje

MUZYCZNE 
UMIEJĘTNOŚCI 

pogłębiał następnie miody Szpu 
man w Beriinskúj Akademii Mu­
zycznej u słynnego wirtu >za Ar­
tura Schnabla oraz u cenionego 
kompozytora Franza Sehrekera. 
Gdy jednak w Niemczech do­
szedł do władzy Adoll Hitler 
i rozpoczął się brunatny terror, 
powrócił do Warszawy, mąjąc 
w swej kompozytorskiej tece 
m.in Koncert skrzypcowy Con­
certino na fortepian i orkiestrę, 
jak też szereg utworow lżejszego 
autoramentu

Talent jego zwroed uwagę dy 
ektorow Polskiego Radia, gdzie 

tez niebawem zaproponowano 
mu posadę stałego pianisty z cał­
kiem wysoką na owe czasy peii- 
sią 550 zl miesięcznie. Teraz1 on 
z kolei mógł posyłać dc Sosnow 
ca pieniądze rodzicom, wywdzię- 
cząjąc się w ten sposob ojcu za d 
nansowanie jego warszawskich, 
a potem berlińskich studiów 
Równocześnie tworzył kulejne 
kompozycje symfoniczne, a jego 
piosenki zyskiwily znat zne po­
wodzenie w warszawskich kaba 
retach. Mógł tez pozwolić sobie 
na kupno eleganckiego 3 poko­
jowego mieszkania przy ul Šli 
skiej, nieopodal ówczesnej sie­
dziby Radia (którego roi głośnia 
iuieścila się w samym centrum 
miasta, pizy ul Zielnej), a wresz 
cie sprowadzić < alą rodzinę do 
stolicy Krótko mówiąc - miał 

wyrobioną pozycję i powodziło 
mu się napiawdę dobrze

Niestety, nad Polską, jak i nad 
całą Europą zbierały sie juz czar­
ne chmury. Wybuchła wojna. 
Warszawa bohah rsko odpierała 
ataki przewaząjacych sił ger­
mańskiego nąjeźdżcy. a Włady­
sław Szpilman 23 września 1939 
roku grał jeszcze

PRZED MIKROFONAMI 
POLSKIEGO RADIA, 
du kturegu - jak sani później 
wspomi lał - trudno juz było do­
trzeć pośród wybuchów spadają­
cych bomb i innych pocisków. 
A później nad krąjein zapadła 
czarna noc hitlerowskiej okupa­
cji, zaś rod ina Szpilmanów po 
pewnym czasie znalazła się 

w getcie Tam Wladysl iw przez 
czas jakiś grywał w funkcjonują­
cych jeszcze kawiarenkach, by 
zapewnić skromny choćby byt 
sobie 1 rodzin!'. Jednak latem 
1942 roku i to się skończyło, na 
deszla pora wymyślonego przez 
zbrodni zych ideologow „osta­
tecznego rozwiązama kwestii ży 
dowskiej1 Puśrud tysięcy iiinych 
także Szpilmaaowie odjechali do 
obozu ’agtady - tvlko Władysła­
wa poznał któryś z żydowskich 
policjantuw 1 w ostatniej chwih 
niemal silą zmusił do ucieczki ze 
złowrogiego UmscłJa jplatzu.

Miał szczęście: znowu trafił na 
przyjaciół z Polskiego Radia 
któizy zapew.uu mu względnie 
bezpieczne schronienie po aiyi- 
skiej stronie miasta i zadbali 

Z żona Hulína. 1955 r

o dostarczanie mu jedzenia. Ży- 
jąc w ciągłym leku i wieli,krotnie 
zmieniąjąc kryjówki dotrwał do 
wybuchu Powstania Warszaw­
skiego. Z kolejnej kryjówki sly 
szal odgłosy walki, a gdy po 63 
dniach Powstanie upadlo, zo­
rientował się, że Ni ;mcy wypę- 
dząją pozostałych przy życiu 
mieszkańców i podpaląją k> ilęjne 
budynki.. W końcu - pozostał

SAM
W OPUSTOSZAŁYCH 
RUINACH MIASTA, 
nie mąjąc zadnyi h -rodkow do 
życia i nie mogąc odradzać swej 
obecności pod groźbą natych­
miastowego zastrzelenia.

Przetrwał jednak dzięki upar­
tej woli życia, a także dzięki po­
mocy wiedzionego ludzkimi od­
ruchami niemieckiego oficera 
nazwiskiem Wilm Hosenteld. 
Pnwl rwał, doczekał stycznia 
1945 roku, ruszenia irontu na Wi­
śle i wejścia polskich żołnierzy do 
ruin lewobrzeżnej Warszawy Ten 
właśnie dramatyczny epizod je­
go życia gehennę w okupowa­
nym a później zburzonym i opu 
stoszalym mieście - pokazuje 
film Roman? Polańskiego

Wnef p0 wojme powr icil Wła­
dysław Szpilman do pra< y w Pol 
skiin Radiu Zrazu po dawnemu 
wypełniał swą grą odcinki audycji 
muzytznych, później został za­
stępcą dyrektora Działu Muzycz 
nogo i kierownikiem redakcji Mu 
zyki Rozrywkowej Niezależnie od 
tego koncertował można było 
m.in. w sali warszawskiej Ronę 
usłyszeć graną przezeń z filhar- 
mi inic/ną orkiestrą wirtuozowską 
„Rapsodię na temat Paganiniego” 
Sergiusza Rachmaiunuv 'a Nadal
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Plakat z koncertu w Café Sztuka warszawskie getto, 1942 r.

też mt> iisywrue komponował: tu 
on stworzył m.m. znany sygnał 
Polskiej Kroniki Filmowej, a także

PONAD
50(1 PIOSENEK:
niektóre ^pośród nich stały się 
prawdziwymi szlagierami, aby 
wymienić choćby „Czerwony au­
tobus”, „Deszcz” czy „Nie wierzę 
piosence”.

Obok tego wszystkiego działał 
aktywnie we władzach ZAIKS- 
u i Związku Kompozytorów Pol­
skich oraz współorganizował, zro­
dzony zresztą zjego właśnie inspi­
rację Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocie. Po 1963 roku 
zaś. porzuciwszy etatową radiową 
działalność stworzył wespół z za 
przyjaznionymi skrzypkami Bru 
nislawem Gimpl m i Thdeuszf m

Wrońskim oraz altowiolistą Stefa­
nem Kam-tsą i wiolonczelistą 
Aleksandrem (uechanskim zna­
komity Kv intet Warszawski, któ 
ry dal z wielkim powodzeniem po­
nad 2 tysiące kuncerww w salach 
całego świata, propagują** m.in. 
na taki właśnie zespól napisane 
dzieła polskie Juliusza Zarębskie­
go oraz Grażyny Bacewicz.

Wycofawszy się zaś z czasem 
z zawodowej aktywności nadal, 
niemal do końca, regularnie by­
wał na koncertach, interesował 
się żywo polskimi muzycznymi 
sprawami i życzliwie służył do­
brą radą miuuszym, mniej do ­
świadczonym kolegom. Byl 
z pewno >cią postacią nietuzm 
kową, a jego wkład w oigaruzację 
polskiego życia artystycznego 
ma wysoką cenę 13

Z rodzicami, 1935 r

SYLWETKA

Kapitał zaufania

Jesteśmy wszędzie. Codziennie mijasz miejsca, 

obiekty i przedmioty, które ubezpieczamy.

Istniejemy już blisko dw eście *at. Zmieniamy się, 

reśniemy i rozszerzamy działalność no nowe dziedziny życia.

P jsiadamy 55% udział w w polskim rynku ubezpieczeń 

Aktywa naszej Grupy o wartości 21 miliardów złotych doją 

nom pcrycję jednej z największych instytucji finansowych 

w Europie Środkowowschodniej.

Ale nasz najważniejszy kapitał to kapitał zaufania.
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FAKI IEST TFN SW.A1 MARIA ZAPOROWSKA z Kenii TAKI JEST TEN ŚWIAT

Trafiło mi się szczęście w Nyamuluki

BRAT SŁOWIANIN

Sen to czy jawa? (Elza z afrykań­
skiego buszu urodziła aę hen za 
Isiolo, stąd daleko na północ). Py­
tam potem Josepha, czy widział 
simbę „Dzisiąj nie” Chałupka Jo­
sepha jest jednak z 300 metrów 
w górę. Mozę mocno spal, może od­
wiedziła go dziewczyna z farmv 
Chyba jednak to ja za bardzo wzię­
łam sobie do serca rozwieszona 
w obozie ostrzeżenia, żeby po 
zmroku nie wychodzić na dwór na­
wet za p< itrzebą. Tak czy inaczej ni­
gdy nie zapomnę tej nocy. Jakże 
ekscytującej Nieświadomie chyba 
upragnionej...

O tym jak niedawno zaczęliśmy 
poznawać tę połać Afiyki świadczy 
to, że pierwszy Fur* ipejczyl. zoba­
czył Mount Kenya w 1818 r. Niedłu­
go potem na stronicach „W pustyni 
i w puszczy” wędrowali tędy Staś 
i Nel W1974 r. na jej szczycie stanę 
li pierwsi Polacy Uczestnicy wypra­
wy poznańskie] weszli trudną drogą 
Shiptoma i Wyn Harissa na wierz­
chołek zwany Nelion (5188 m).skąd 
dwóch przeszło jeszćze na Batiana 
(5199 m). Jeden z nich, Ryszard W 
Schranjn. pisał, że to nąjpiękmej 
szy i najbrudniejszy z wielkich 
szczytów Afiyki

Do szczególnych potomko / 
związanych z tą górą należy zali­
czyć znaną książkę Jomo Kenyatty, 
późniejszego pierwszego prezyden 
ta Kenii Opatrzył ją tytułem „Pa­
cing Mount Kenya" (cos jakby 
„W obliczu Mount Kenya a napi­
sał w 1938 r. pod kierunkiem Broni 
sława Malinowskiego

Wędrując obrzeżami Nanyuki 
trafiamy na zaniedbany cmentarz. 
Zapamiętuję grob Vu tóra ( ibulki. 
urodzonego w Hloubol lej, w nieist­
niejącej już Czechosłowacji, które­
go życie dobiegło kresu przed 65 la­
ty. Niech mu się przysm beczka pil 
.mera i wielka misa knedllczków

Kilkadziesiąt metrów dalej grób 
niejakiego Jakovitsha. Może ze 
Szczebrzeszyna? A na zadbanym 
cmentarzu wojennym mogiły dwóch 
poludniowoafiykańskich lotników 
leżących pod standardowymi na­
grobkami z gwiazdą Dawida. Pilota 
i obserwatora. Zginęli tego samego 
dnia w 1943 r. W naszych szkolnych 
pouręcznikach głucho o wojnie 
w tych stronach. A przecież trafiły 
tutąj wówczas także setki, chyba na­
wet tysiąc*- polskich sierot, uratowa­
nych z Syberii i Azji Środkowej. Nad 
jezion m Wiktom i w pobliżu tanza- 
nljskięj Aruszy pozostało z tamtych 
czasów wiele polskich mogił Część 
pochłonęła juz dżungla.

ną raczej opłata (za lampe na kero- 
zynę 200 szylingów dziennie, gdy 
nowa lampa, co prawda bez kerozy- 
ny kosztuje 380). udy zbieramy się 
do odjazdu mój przyjaciel pyta słu­
żącego Josepha, czy to, co zwraca­
my zgadza się ze spisem Joseph 
dwukrotnie sprawdza ułożony 
w skrzynce dobytek i potem grzecz­
nie, lecz z całą powagą oświadcza, 
że nie. Brakuje zapałek'

z daleka znak Sądziłam, że także 
narzędzie strachu ku obronie przed 
dzikimi zwierzętami Cóz za iluzja...

Ósmej nocy, tuż obok tlącego się 
żaru, wędruje stado słoni. Niestety, 
nie przechodzi Gałęzie wnkol na 
szej chatki muszą być diabln 
smaczne Serce mi zamiera, gdy 
stoi ue. jak to słonie, ciągle o coś za- 
wadząją To o ścianę, to o trzcinowy 
dach. I trąbią nam prosto do ucha. 
Pierwszy raz w życiu boję się oddy­
chać žehy nii zdradzić, gdzie je­
stem.

Gdy o brzasku „ykonczona zasy­
piam słyszę jeszcze pomruki lwa 

Parterowy i Widoskizydtowy. Wh i- 
iony w ukwiecony ogród. Z tą szcze­
gólną atmosferą, którą zapewnia 
brak wystąjąęych progów Poziom 
trawy ten sam co desek w Salonie. 
Gzy to jeszcze dom, czy to juz ogród9

Stare tyciny i skrzynie, bawole 
i antylopie poroża, skórzane pasy 
pełne naboi

W łazience wanna z początków 
minionego stulecia. I miednica na 
giętym stojaku. Nad mm kikpiskii 
makatka rozpięta na zwykłych 
gwoździach Żadnego przepychu 
choć we wszystkim widać znak czy- 
jejś obecności, niekiedy talentu al 
bo przygody sprzed lat

Ogród zadziwia kolorami, ao któ 
rych w Europie nie nawykliśmy 
U nas podobną intensywność 
i zróżnicowanie barw spotyka się 
tylko w krzu.

Wracam wśród potężnych krze­
wów bugenwilli. Oszałamiające,zu­
pełnie nieznane zapachy O natęże­
niu, które prawie boli i zmusza do 
: aehowama rozsądnego dystansu

o 2 kJometiy, pan Grant posyła za 
mną starego Samburu. Z jeszcze 
starszą ftiąją. Na przestronnej sa­
wannie, gdzie widać na niejeden ki­
lometr, mój opiekun jest spokoinv 
ajego pies zatacza dalekie kręgi Na 
skrąju leżącego w obniżeniu obozu 
kundel z ogonem schowanym pod 
siebie me odstępuje nogi pana. 
A ten nerwowo przeizuca wzrok 
z jednej na drugą kępę zarośli Wy­
raźnie wypatruje czyhając« go wro 
ga. Ta bardzo Duucząjąca historia.

A wieczorem - magia ogniska 
Ukorzeniona gdzieś w stuleciach za 
nami Nanaastka domu. Widoczny 

To nie jest Nairobi 
z czasów młodego Ry­
szarda Kapuścińskiego. 
Jeśli obejrzałeś rysunki 
Joy Adamson w Natio­
nal Museum i zajrzałeś 
na farmę Karen Büxen, 
wiej stqd póki czas. Do 
Amboseli, Masai Mara, 
>amburu (na safari). Do 
Lamu (na jak najdłu­
żej). Przez Nanyuki do 
Nyamuluki (na konie).

Pastwisk nikt tu nie grodzi, konie 
idą i wi acąją z nich sanie Cale dnie 
spędzają bez opieki człowieka więc 
na1 iczyiy się rozpoznawać mebezpie 
czcnstwa. Początkowo niewiele z te­
go rozumiem sądząc, że są płochliwe 
Ale one dobrze wiedzą co wolno. Na 
dystans trzymąje się ud storn i bawo 
łów Z żyrafami są za pan brat- Zebry 
i antylopy zostały nąjwyrazniej zali 
czone do końskie] familii Nie ucieka 
ją na nasz widok, tylko spogladąją 
obojętnie i zaraz wracąją do jedzenia 
Strusie, dziki I hieny wieją same.

DOBRY DZIEŃ
Przez kilka ranków dyskretnie 

obserwuję Josepha. Gdy przy­
puszcza, że jeszcze śpiniy ostroż­
nie przekłada w stosy drewna 
z taczki Cicho stawia przed do­
mem wiadra z gorącą wodą. Tvm 
bardziej niezwykły jest więc dzi 
siejszy szept za drzwiami: „Pleast, 
Maiy please. look!”.

50 metrów dalej misterium Ca­
ła rzeka parną*- a wodopój pełen 
zwierząt! Żyrafy, antylopy, słomę. 
Uśmiechem dziękuję Josephowi 
za ten poramy dar To dobry 
dzień.

ZADZIWIAJĄCO 
POGODNA RODZINA

Nąjstarsza pani Grant z uśmie­
chem wyjaśnia: „Jestem konserwa 
tyitką”. Jej wnuczka, świeżo upie­
czona mama, cala pochłonięta wtu­
lonym w pierś mali nstwem. Opo­
wiada w bezruchu bo szkrab wla 
śnie zasnął Młodsza, dwudziesto 
letnia Gloria, należy do tego szcze­
gólnego rodź?)]', białych dziewcząt, 
którym los z< siał dzieciństwo i doj­
rzewanie w buszu. Delikatność, 
którą można wynieść z prawdziwe 
go domu, i rzeczowość, której uczy 
każdy afiykańskl dzień. Trochę nie­
obecna Chyba iiigdy do końca nie 
wraca z konnych włóczęg po sa­
wanną

Pan Grant jest Szkotem. Z siwą 
brodą i furą falujących włosów zda­
je się żywcem wyjęty z filmowego 
kadru. Mówi wolno a przedtem dłu­
go się namyśla. Jest niezwykle skni- 
p'ilatny, wśród afiykańska-h werte­
pów prowadzi buclriltenę spełnia­
jącą wyrafinowane standardy lon­
dyńskiego City. Na imię ma Guy. 
I prosi, żeby Lak go nazywać. Nas 
wypytuje o pierwsze i o drugie imio­
na Gdy odpowiadamy, ze szczeiym 
uznaniem konstatuj**- „ładnie”. 
Panna Sapie,,anka z Nairobi mó­
wiąc o *ilm używała tąjemniczego 
określenia „zjawisko". Już mzu 
iniem Dąj nam Boże więcej lakich 
zjawisk.

A co może robić żona farmera9 
To oczywiste, że pani Lubinia 
Grant, córka biytyjskic,ro pułków 
nika, tyspje Gdy dzieci podrosły 
napisała (i narysowała) mądrą 
książkę o Nyamuluki małym miej 
scu w Aliyce, gdzie je wychowała 
Kilkaset stron pieczołowicie wyrin i 
kowanych na namówienie londyr 
skiej oficyny w Hongkongu. Na 
mapce przedstawiąjącej okolice na 
s/ego obozu to (‘o za rzeką Uaso 

Z KIM PRZESTAJESZ
Pan Grant wypożycza nam na­

czynia kuchenne i Janinę. Wszystko 
według szczegółowego wykazu 
(„dwa talerze duże, dwa talerze ma­
łe, dzbanuszek du smietanł i, de­
seczka do krojenia jarzyn" itd.i. 
Oczywiście, za osobną, wygórowa 

stadionach, tu c.ajjesz się jak basza 
Kikiąj zakłada uzdę, mocuje siodło, 
strzepuje pyłki z końskiego zadu 
Dyskretnie proponuje pomoc przy 
wsiadaniu. Przedtem musisz tylko 
podpisać deklarację, że za w izystko 
* o ci się przydarzy nie odpowiada 
pan ini pani Grant, nikt z ich rodzi 
pv ani żaden z ich pracowni! ów lub 
agentów. Takie same wywieszki 
î nąjduią się w każdej z wynąjmo 
wanveh ‘ilobt roterom chatek Pod 
noszą poziom adrenaliny i uświadą 
miąją realność niebezpieczeństw, 
na jakie narażasz się sama za ciężko 
zarobione w Europie pieniądze

Kilka razy wybierani się na sa­
wannę w towarzystwie czarnego 
masztaleiza, dwukrotne z panną 
Glorią. Dwururka przewieszona 
przez plecy i pełen naboi pas wokół 
dziewcz’rtiskiei Kibici, nie dla 1 mra­
zu Od czasu do czasu na pastwiska 
zakradąją się kłusownicy. Wtedy 
bron może się przydać Do dzikiej 
zwierzyny strzelać nie wolno, ponoć 
nawet w obronie własnej

KIKUJ ZAKŁADA UZDĘ
El Karania to rąj dia miłośników 

kom Można wybierać pośród trzy 
dziestu czystej krwi arabów Prze 
ważnie ciemno .siwych i gniady**h. 
Wyszczotkowych niczym do kró 
lewskiej karocy Po siermiężnych 
doświadczeniach w krąjowych 

NIEZAPOMNIANY 
NASTRÓJ

Wr**szc*e smakuję Afiykę. Wolna 
od reżimów i konwencji safan. Głu ­
pia cieszę się, że jest, niebezpiecznie. 
Choc zupełnie inaczej niż na ufi 
cach Nairobi. Tuta1 ludziom .nożna 
zaufać Tylko ludziom.

Gdy któregoś południa wracam 
sama z farmy do obozu orileęjego

Nyiro oznaczyła jako „tereny nie­
zbadane”. Niezłe

Ten sympatyczny obraz szkoc­
kiej familii trzeba uzupełnić łyżką 
dziegciu, a po prawdzu i zupy. By­
łam u nich na proszonym obiedzit 
Typowo angielskim. Przygoda na 
krawędzi torsji Nic dziwnego, że 
w takich ol olraiościach trzeba by 
to stwomyć Imperium Każdy pre­
tekst. był dobry by zwiać z objęć fa­
talnych kucharek!

DOM I OGRÓD

W OBLICZU
MOUNT KENYA

Posiadłość Grantów liczy kilka 
set hektarów Zbłądzić nie trudno. 
Wtedy trzeba spiąć konia i pędzić 
na nąjblizsz* wzgórze. I stamtąd 
wj pat, rywal smużki dymu. Powrót 
do domu ułat wia inąjestatyczny 
masyw Mount Kenya, drugiego po 
Kilimandżaro afrykańskiego szczy­
tu Tak samo pokryt,ego, tyle że bar- 
dziej postrzępioną śnieżną czapą

P
ięcioosobowe taksówk* za- 
bierąjądzif więciu chętnych 
do Nanvuki z mąjdanu 
w północnej dzielnicy metropolii. 

Gdy dojedziesz na miejsce "zukąj 
stacji benzynowej-z przykiym, mru­
kliwym 1 Iinduseni Pu tankuje pan 
Grant, właśni ici El Karamy Mozę 
akurat będzie i wtedy się z nim za- 
bier/esz. Jeśli nie, musisz wynąjać 
jaki6 pojazd. Nieważne który I tak 
żaden szofer nie wie gdzie jest far­
ma ( frantów Zatankujcie do pełna. 
Będziecie niieli szczęście jeśli doje- 
dziecie przed zmrokiem Ja taraba- 
nilani się po sawannie do północy. 
Dopiero następnego dnia zobaczy 
łam, gdzie jestem

Wiatr nad dżi inaic.
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REPORTAŻ MAŁGORZATA BARWICKA

Zdjęcia płonących wiezowcuw WTC 
trafiły na czołówki światowej prasy

Nowojorscy strażacy wynoszą z ruin WTC kapelana Judge, 
pierwszą ofiarę gmachów tei myst h

Spotkali się ponownie 22 sierpnia br. Od lewej: Christian R. Francis, 
William Cosgrove, John Maguire, Kevin Allen

Spróbuj się uśmiechnąć

To była krotka chwila. Fo­
tograf nacisnął migawkę 
aparatu. Zdjęcie Marcy 
Bordersooiegtocały 
świat Wszyscy poznali 
„kobietę w kurzu”. Stała 
sie sławna, a jej życie le­
gło w gruzacn.

D
zisiąj jest dobry dzień. 
Może nawet Marcy wyj­
dzie z mieszkania i od 
wiedzi siustrę. Może pojedzie do 

9 letniej córki. Mala Noelle już 
blisko rok mieszka z ojcem. „Do 
diabla' Weż się wreszcie w garść! 
Znąjuz pracę! Przecież przeży­
łaś!” ■ krzyczy do słuchawki mat 
ka Marcy, Ruby I Marcy zast ana 
wia się, czy czasem nie nadszedł 
już czas na powrot do życia. 
Dziennikarz magazynu „Stem’’, 
który odwiedził ją w Nowym Jor­
ku, nie miał wątpliwości: „Ta ko 
bleta potrzebuje pomory”.

Dzu Jąj jest dobiy dzień. Macy 
opowiada, sięga do wspomnień, 
nawet się uśmiecha i tylko czasem 
jej drobnymi ramionami wstrzą 
śnie dreszcz. Jej duze oczy stąją 
się dziwnie matowe gdy mówi ci­

chym głosem- „Kiedyś lubiłam się 
bawić ” Czy dzisiąj znowu ktoś za­
dzwoni i zapyta: „Jak się czu- 
jesz?”. „Jak 12 września” - odpo­
wiada niezmiennie od 11 miesięcy. 
Dzisiąi jest dobry dzień, bo Marcy 
nie holi głowa i nie musi sięgać po 
tabletki. Kiedyś, mówi cicho (a to 
..kiedyś” oznacza przed 11 wrze 
śnia) nic potrzebowała pigułki

PODCZAS ZŁYCH DNI
gdy czaszka pulsuje, jakby 
chciała rozsadzić jej głowę, 
Marcy sięga pu tabletki. Mała, 
kolorowa pastylka sprawia, ze 
obrazy się rozmywąją. 'ITupy, 
ranni, płomienie, samoloty, lu­
dzie skarżący ze stumetrowych 
wież po jiewna śmierć Zdjęcia, 
które klatka po klatce ukladąją 
się w uparcie powracąjący fi'rn, 
tracą ostrość

Marcy Borders, 29 lat, potrze 
buje pomocy. Ai>- obok nie ma ni­
kogo, kto chciałby ją wesprzeć. 
A może to ona nie potrafi przyjąć 
wyciągniętej dłoni’ Mozę dlate 
go, że mieszka w Bąyonne w stá­
rne New Jersey, nazywanym sy­
pialnią Nowego Jorku, leżącego 
po drugiej strunie rzeki9 Tani to­
czy sie prawdziwe życie.

W 1992 r. Marcy skunczyla 
szkolę średnią w Bayonne, pod 
jęła studia na uniwersytecie 
w New Jersey. Gdy dostała dy­
plom specjalisty ds. zarządzania 
Chubb Instytutu, mogła przebić 
rać w ofertach pracy. Wraz z cór­
ką prowadzda spukojne życie na 
sennym przedmieściu Bayonne. 
Trzy razy w tygodniu odwiedzała 
kuści> »I baptystów. Tam przycho­
dzili bezdomni, któiym nalewała 
talerz ciepłej zupy „Zawsze sta 
ralam się więcej dawać, niż brać” 
- mówi dzisiąj

Lati m ub.r. Bank of America 
zaproponował jej pracę w World 
Trade Center Marcy mgdy nie 
lubiła Nowego Jorku leżącego po 
drugiej stronie rzeki Bała się 
wielkiego miasta, pizerażały ją 
tłumy ludzi, paraliżował strach 
przed katastrofą w metrze Ni 
gdy nie była w ( 'entrai Parku ani 
na Wall Street, omijała mosty 
1 tunele. Manhattan’ To było 
gdzieś daleko, na hoiyzoncie 
wieżowce dotykały nieba Zaled­
wie dwa razy wybrała się tam 
z przyjaciółką na zakupy

Jednak oferta pracy była ku­
sząca - 40 tys dolarów rocznie 
oznaczało brak finansowych kio 

potów. 12 sierpnia 2001 r. Marcy 
po raz pierwszy wjechała windą 
na 81. piętro północnej wieży 
WTC 11 września zdejmowała 
z kopiarki ostatiae dokumenty, 
gdy 12 pięter wyżej w wieżę wbił 
się uprowadzony przez terrory­
stów boeing. Budynek zakolysal 
się niczym statek na falach.

TO WOJNA
- POMYŚLAŁA.

„Nie bój się. Uderzył w nas 
mały samolot" - mówi! kolega 
z sąsiedniego pokoju. Marcy nie 
uwierzyła. Oto, myślaia nad­
chodzi apokalipsa. Spełniają się 
jej najgorsze obawy Wpadla 
w panikę i - to uratowało jej ży­
cie. Wybiegła na schody, gnana 
tylko jedną myślą- jak nąjszyb- 
clej znaleźć się na dole Na 44. 
piętrze strażnicy chcieli ją skie­
rować do drogi ewakuacyjnej. 
Pobiegała dalej Na 33. piętrze 
spotkała pierwszych wblegąją- 
cych na górę strażaków Dziś 
wie, że wbiegali po śmierć. Na 
25 piętrzę zauważyła, że ze 
ścian leje się woda. Mężczyzna, 
który szedł na nią, zawrócił O, 
Boże, co robić’ - myślaia go 
rączkowo. Na dól! Schodziła po 

schodach. I śpiewała. „Moje ży 
cie jest w twoich rękach, nie 
musisz się bać. Wiem, że podo­
łam”. Ta śpiewana w kościołach 
pieśń Kirka Frankbua do dziś 
kołacze się jej w głowie.

Po godzinie i dwudziestu ml 
nutach była na doie. „Bez pam- 
ki” - powiedział policjant Pobie­
gła dalej. Upadla. Podniosła się 
i znowu biegła. I wtedy za pleca­
mi usłyszała huk. „Nie odwracaj 
się!" - krzyknął strażak Wtedy 
zawaliła się wieża południowa

„NIE CHCĘ 
UMIERAĆ!”

- krzyknęła, gdy podmuch po­
wietrza zwali! ją z nóg Wszystko 
dookoła było czarne Myślaia, że 
nie żyje. Ulice wypi iniły tumany 
gęstegu kurzu. Marcy mc nie wi­
działa Ten kurz był wszędzie. 
W nosie w ustach, na całym cie­
le. Jej ubranie pokryło kilka cen­
tymetrów szarego pyłu. Jakiś 
mężczyzna (pamięta, ze był bez 
kuszuli) pomógł się jej podnieść. 
Dziś myśli, że to był jej anioł 
stróż Bez niego nie dałaby rady 
Szukała go później Nikt go me 
widział. Pewnie wrócił do wieży, 
aby pomoc innym. I zginał
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REPORTAŻ
W chwili, gdy Marcy spojrzała, 

jak on odchodził, fotograf naci­
snął migawkę aparatu. Zdjęcie 
Marcy obiegło świat.

Na drzwiach mieszkania Mai 
cy ktoś przykli il małą amerykań­
ską flagę i kartkę z napisem: 
„09.11.01. Bayonne Columbine 
Commitee. Zapewniamy po­
moc”. „Pomoc?” - dziwi się Mar 
cy. Dwa dni po katastrofie za­
dzwonili z banku. Dali jej ty­
dzień, aby ochłonęła i wróciła do 
pracy. Minął prawie rok.

W banku twierdzą, że propono­
wali Marcy inną pracę, z dala od 
centrum miasta. Nie chciała. „To 
nieprawda” - twierdzi. Ale me by 
łft zdolna do pracy. Przez kilka 
miesięcy hala się wyjść z domu. 
Leżała na sofie, płakała, jadła tyl­
ko zupę z puszki Uspokojenia 
szukała na dna kieliszka, wtedy 
mogła zasnąć i śnić bez koszma­
rów. Na szczęście ojciec Noelle za­
biał córkę ao siebie Na szczęście 
rodzina płaciła co miesiąc 175 do­
larów czynszu za mieszkanie.

KILKASET DOLARÓW

dostała od Czerwonego Krzyża. 
Ale nikt nie dal jej tego, czego nąi- 
baruziej potrzebuje - wsparcia 
psychologicznego Czerwony 
Krzyż oraz urzędnicy w New Jer­
sey i Nowym Jorku twierdzą, że 
proponowali jej pomoc. Nie chcia- 
ła? To typowo amerykańskie 
mniemanie, że pieniądze wszyst­
ko naprawią nawet churą duszę 
Marcy jest przegrana. A przegra­
nych nikt w Ameryce nie lubi.

Kilka tygodni temu zadzwoni­
ła do Białego Domu. Urzędnik, 
który z nią rozmawiał, był bar­
dzo miły. Po dwóch dniach z Wa­
szyngtonu przyszedł list. Podzię­
kowania za telefon, lista organi­
zacji humanitarnych pomagąją- 
cych ofiarom 11 września i naj­
lepsze życzenia od prezydenta 
Busha. Po k'lku dniach zjawlo 
się dwóch pracowników Armii 
Zbawienia Zostawili kilkana­
ście różnych formularzy do wy­
pełnienia. Takich samych które 
już wypełniała.

CAŁY ŚWIAT

zna zajęcie pokrytci kumem 
Marcy. A urzędnicy zażądali, aby 
udowodniła, że przeżyła kata- 
stroię 11 września w jednej z wież 
WTC. Cały świat wie, jak cierpią 
rodziny ofiar i ci, którym udało 
się przezyc. Jak Marcy ma udo­
kumentować swoje cierpienie’

Czasami wyjmuje z czaty plasti­
kowy worek, w który zapakowała 
pokryty kurzem kusuum, jaki m'a- 
la na sobie 11 wrze! ma Nazywa go 
„szczęśliwym kostiumem”. Peu 
nego dnia prz^każe go córce, gdy 
la podrośnie i przestań« pytać: 
„Mamo, dlaczego plączesz?”

Gdy przychodzi dobry dzień, 
Marcy myśli o przyszłości Zna­
leźć pracę, wychować córkę, 
spać spokojnie w nucy Dostąje 
tysiące listów z całego »wiata. 
Ktoś nrzyslal pluszowego misia, 
inny 500 dolarów Elizabeth 
z Oklahomy napisała: „Spróbuj 
się uśmiechnąć”. )

1. CHRISTIAN WAUGH, 55 lat, strażak. 

Razem z czterema kolegami próbo­

wał ratowcc Kapelana nowojorskich 

strażaków, wynosząc go spod wieży 

południowej. Kapelan Judgo został 

oficjalnie uznany za pierwszą ofiarę 

zamachów z 11 września Jego ckt 

zgonu nosi numer GÛÜÛ1 Do dziś 

w snach powracają twarze tych, któ­

rzy zginęli Po 29 lalach pracy mysil 

o przejściu na emeryturę.

5 BOB BECKWTTH, od 8 lat emeryto­

wany strażak. 14 września pojechał 

do Strefy Zero, aby pomóc w akcji 

ratowniczej Strażacy szukali pod 

gruzami tych, którzy mogli przeżyć. 

I właśnie wtedy ruiny WTC odwiedził 

George Bush. Na wspólnej fotografii 

amerykański prezydent obejmajt 

amerykansKiego strażaka.

2. ED FINE, biznesmen. 11 września 

przyjechał na 78. piętro północnej 

wieży WIC. Jego zdjęcie - w paką 

tym i >yłt m garniturze, ściskającego 

w ręku teczkę z aktami, trafiło na 

okładkę magazynu „Fortuno". ,Bog 

patrzył na mnie" - napisał w eseju 

o 1 i wrześnie. Jest przekonany, ze 

nie wulnu się poddawać, ze tragicz­

ne wyaarzonia z września ub.r 

wzmocnią amerykański naród

3. RACHEL UCHITEL, lat 27. dziennikar­

ka. Na 104 piętrze WTC zginął jej na­

rzeczony Andy 0'Grady. Dwa dni 

wcześniej wrócili z urlopu w Grecji. 

Do dziś brzmią jej w uszach jego 

ostanie stawo „Widzę, jak lucfrie wy- 

skakujązokien".

4. JULIE McDLRMoli, sekretarka na 

78 piętrze WTC. Gdy rankiem 11 

września zakołysaia się wieża, po­

myślała o frzęsii mu ziemi. Ponad go­

dzinę zbiegała schodami na dół 

/dążyła Po dwóch tygodniach wró­

ciła do prac y. Uważa, że życie toczy 

s<ę dalej. Taki jest Nowy Jo<k

7. MIKE KEHOE, strazal Jego fotogra­

fia, gdy wbegf po schodach na 71. 

piętro płonącej wieży, stała się dla 

Amerykanów symbolem nadziei 

i odwagi Przeżył - jego sześciu kole­

gów zginęło Po dwóch miesiącach 

pojechał do Strefy Zero na Manhat­

tanie Myśli, ze powinien czuć się win­

ny, ze przeżył. Byt jednak szczęśliwy.

6 SONIA ROSS, dziennikarka Była na 

pokładę ~ samolotu prezydenta USA 

Air Force One gdy płonął Pente 

gon, a wieże WTC złożyły s<ę jak do­

mek z kart. Przez dwie godziny para­

liżował ją strach, czy maszyna zdoła 

wylądować. Tamte wspomnienia 

powracają do dziś.

8. THOMAS FRANKUN. fotoreporter 

„Daily Record”. 11 września 2001 r. 

ogodzmie 17.01 nie wiedział, ze zrobił 

historyczne zdjęcie Trzej strażacy 

wciągają amerykańską fiagę na ru­

inach WTC. Fotografia trafiła na 

okładki światowych magazynów 

oraz na znaczek pocztowy za 45 cen­

tów Oryginał sprzedano na aukcji za 

89 tys. 625 dolarow. Thomas Franklin 

nadal pracuje w „Daily Record"
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OKO W OKO BARTOSZ LEWICKI

Chemia to kolorowe ta­
bletki. Czerwone, żółte 
albo białe, takie prze­
zroczyste. To wyglqda 
normalnie, ale jakie ma 
skutki! Nie idzie od razu 
tam, gdzie trzeba, tylko 
przez cały organizm - 
ttumaczq dziesięciolatki.

A
gnieszka, Andżelika, 
Klaudia i Sandra sie­
dzą na podłodze szó­
stego pokładu promu Silesia. 

Pierwszego dnia rejsu była 
dyskoteka. - Było suuuper! 
Tylko że chłopacy nie chcieli 
tańczyć. O ten... trzeba go by­
ło wyciągać: idziemy! A on stoi 
na parkiecie i tu ręką poma­
cha. tu nogą pomacha - opo­
wiada Agnieszka. - Chi, clii! - 
śmieją się pozostałe.

- W całej Polsce na ostre no­
wotwory choruje co roku 1200 
dzieci. To liczba stosunkowo 
niewielka, w porównaniu ze 
100 tys.. a może nawet więcej 
u dorosłych. Ale to poważny 
problem - mówi dr hab. Ja^ek 
Wachowiak, szef Kliniki Hf ma 
tologii i Onkologii Dziecięcej 
Instytutu Pediatrii Akademii 
Medycznej w Poznaniu. - Te 
wiaśme nowotwory u dzieci 

Jestem panem

powyżej 1 roku życia stanowią 
najczęstszą przyczynę zgonów 
po nieszczęśliwych wypad 
kach.

NA SILESII
wszędzie pełno gwaru Dawno 
tu nie było tak wesoło. Dziecia­
ki ^aglądąją do restauracji, do 
pomieszczeń dla załogi, do 
sklepów wolnocłowych. Co 
chwilę z hurgotem przemyka 
kilkunastoosobowa grupka. 
W kabinach trwają przepy­
chanki: - Ci chłopacy to... 
trudno powiedzieć. Bardzo 
dzicy. Porvwają coś z pokoiku 
i biegąją po całym statku - 
oceniają dziewczyny Kapitan 
Kazimierz Michałowski zała­
muje ręce - No, nie upilnujesz! 
- mruczy. Ale uśmiecha się, ile­
kroć któreś chce zrobić sobie 
z nim zdjęcie.

Pa grupa 53 dzieciaków po 
i w trakcie leczenia pochodzi 
z Poznania. W ramach progra­
mu „Otwórzmy dzieciom 
świat” wypłynęły w rejs, po raz 
szósty organizowany przez 
Polską Żeglugę Bałtycką dla 
fundacji Jolanty Kwaśniew­
skiej „Porozumienie bez ba­
rier”. Tym razem na szwedzką 
wyspę Gotlandię. Po drodze 
Sztokholm na rowerze, jeszcze 
jeden prom, kąpiele w morzu, 
muzeum Pippi Langstrumpf, 
które nbjadą kolejką. Ale to 
niespodzianka.

Każde z nich w klinice AM 
przeszło dwu-, trzyletnie lecze­
nie. - Daj Boże, kiedy po tym 
czasie wszystko się debrze 
układa Wtedy kończymy - 
mówi dr Wachowiak. - Bywa 
jednak, że dochodź,! do wzno­
wień, wówczas ponownie po­

dejmujemy próbę. Leczenie 
składa się z rożnych etapów: 
na początku bardzo intensyw­
na chemioterapia, potem nie­
co mniej intensywna, w końcu 
leczenie podtrzymujące. Do­
piero ten etap można prowa­
dzić w warunkach ambulato- 
lyjnych, tzn. dziecko jest w do­
mu, przyjeżdża do poradni. 
Pierwszych kilka miesięcy bez 
przerwy spędza w szpitalu

- Wszyscy się starąją, żeby 
było miło, ale wcale nie jest. 
Ani trochę. To najgorsze miej 
sce na całej Ziemi - mówi An­
dżelika.

- W SZPITALU 
JEST OKROPNIE
- dodąje Klaudia. - Gorzej niż 
w więzieniu. - I w szkole! A te 
pledki, chemia i to wszystko 
ble! - mówi Agnieszka Zaraz 
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dodaje, że musiaia sobie ściąć 
włosy. - A ja nie mani Andżeli­
ka pokazuje ażurową, dzierganą 
na drutach czapeczkę 10 sierp­
nia skończyła leczenie. - Niko­
mu nie życzę, nawet wrogowi!

Silesia przemierza Bałtyk, 
kierując się do miasteczka 
Nynäshamn - 60 km od Sztok­
holmu. Trochę buja. - Ja nie 
mam zazwycząj choroby, ale 
mama mi dała aviomarin. Po­
wiedziała, że mam wziąć, ale 
zapomniałam i nic mi nie było - 
chwali się Andżelika - Ja lubię 
jak coś buja - dodąje Klaudia.

Po dyskotece wszystkie zo­
stały zagonione do koi. - I tak 
położyliśmy się spać o pierw­
szej! - chwalą się. - I morze 
szumiało. Mnie najlepiej się śpi 
w samochodzie, w pociągu 1 na 
statku. - O nie, ja nienawidzę
- Sąsiedzi pukali w ścianę - Ja 
już wcześniej pływałam, ale tu­
rystycznym statkiem i me spa­
lam. Za chwilę lekarki zwołują 
grupę Pomaga para z recepcji
- głośniki słychać na całym 
statku „Dzieci z fundacji zgło­
ską Się...".

KAPITAN ZAPROSIŁ 
JE NA MOSTEK.
Dzieciaki oblepiają go gęst o. - 
Co to? - pytąją On odpowia­
da, żywo gestykulując- Ba­
dał Ta kropka to my To nasz 
kurs. To tamten statek - nie 
zniechęcony znów dąje się fo­
tografować Sternik z obawą 
w oczach puszcza ster, by na 
zdjęciu było widać, ze Silesią 
kierują dzieci. - Robię za 
gwiazdę! - wzdycha kpt. Mi­
chałowski. Sterujcie, bo ja 
mam sesję zdjęciowa Modele 

zmieniają się raz za razem. 
I flesze. - Jeszcze ja, jeszcze ja!

Za chwilę wszystkie zbierąją 
się wokół map, na których ka­
pitan kreśli palcem kurs i po­
kazuje dokąd płyniemy. Cisza 
trwa krotko. Któreś dostrzega 
okrętowy dzwon. Tak długo 
nękają kapitana, by pozwolił 
im tam zejść, że ten wreszcie 
kapituluje. - Tylko małymi 
grupkami! - woła jeszcze. Ale 
każdy chce stanąć na dziobie, 
rozłożyć ręce i krzyknąć: „Je­
stem panem świata!”. Jak 
w „Titanicu”, tylko tu nie moż­
na podejść tak blisko krawę­
dzi. ■ Co ja zrobiłem - kapitan 
łapie się za głowę. - Przecież to 
niedozwolone! Ale jak tu od­
mówić TAKIM dzieciakom!

- One są niesamowite - mó­
wi Bohdan Paszukow, dyrektor 
przedstawicielstwa PŻB w War­
szawie. Co rok walczy o kolejną 
wycieczkę, wydzwania po spon 
sorach, organizuje. - One mają 
w oczach coś takiego.. Pod 
czas któregoś z poprzi dnieli 
rejsów płynął taki chłopiec, 
urodził się ze zdeformowanymi 
nogami, potem zapadl na no 
wotwor. Serce się kraie! Wsze­
dłem na dyskotekę, patrzę a on 
tańczy o laskach „Wytrzy­
masz9”, pytam. „Wytrzymam 
Musze się pobawić, bo ile mi 
jeszcze zostało”, powiedział 
Tym mnie rozmiękczył - wspe 
mina üaszukow Więc rok w rok 
- od sześciu lat - daruje im 
te chwile radości - Żyją tak, jak 
by mialv wrażenie, że coś je 
ominie - mówi. - Niektóre juz 
wszystkie p *niądzo wydały - 
wzdycha di Katarzyna Stefan 
ska. Któraś z dziewczynek 

świata !
z całych sił ciągnie ją za rękę, 
by doradziła w wyborze bluzki 
Wszystkie prawie chodzą 
w jednakowych. Kupiły w skle­
pie bezcłowym. Inne zachwy­
cają się poduszkami w krowie 
łatki. - Jeszcze prezent dla 
mamy, taty, brata, kuzyna - 
wzdycha Klaudia. Rodzice się 
ucieszą.

- Czekając na pociąg w Po­
znaniu rozmawiałem z jednym 
z rodziców - mówi dr Jacek Wa­
chowiak. - Powiedział, że ocze­
kiwał prawdy w oczy Tak też 
informujemy, kiedy już mamy 
absolutną pewność, jak nąjdeli- 
katniej potrafimy. Trudno mi 
wczuć się w stan, w którym 
znajdują się wtedy rodzice. 
Podchodzą do tego bardzo róż­
nie. Większość jak do wyzwania 
i wszystkie działania ukierun­
kowują na to, by mieć pe wność, 
że zrobili wszystko, co można 
w danej chwili zrobić. Dzieci ra­
czej chronimy przed całą praw­
dą. Z mojego punktu widzenia 
to rodzaj nieustannej walki. 
Trafia do nas nowy pacjent, jest 
nowy nowotwór, staramy się go 
jak najskuteczniej zniszczyć.

Więc dzieci łykają czerwone, 
żółte i przezroczyste tabletki, pod­
dają się naświetlaniom, w nie­
których rodzajach raka - prze­
szczepom szpiku. - Jak coś się 
kończy to jest taki szok. jak to, 
już nic nie ma? Żadnych na­
świetlań? - wspomina 17- let­
nia Paulina, jedna z najstar­
szych uczestniczek rejsu. Ona 
i jej rówieśnicy szpital wspomi­
nają równie nieprzyjemnie jak 
młodsze koleżanki. Powody są 
inne: - Zamiast spotkać się 
w kawiarni, spotykamy w przy: 
chodni - mówią. Do Piotrka, 

kiedy leżał w szpitalu, kiedyś 
przyszła prawie cała klasa. Sa­
mi wpadli na ten pomysł. - Le­
karze nie pozwolili na wizytę - 
opowiada Piotrek Jest po jed 
nym leczeniu, ale byc może 
znowu wróci do kliniki.

MA NAWRÓT 
CHOROBY.

Do Kliniki Hematologii i On­
kologii Dziecięcej w Poznaniu 
trafia każdego roku około 100 - 
120 dzieci z nowym rozpozna 
niem nowotworow, czyli około 
10 proc, wszystkich polskich 
dzieci chorych na raka. - Wy­
dawałoby się, że to tylko 100 - 
120, ale powiem, ze duże 
ośrodki europejskie przyjmują 
około 40 - 60 dzieci - mówi dr 
Wachowiak. - Konieczność 
długotrwałego leczenia, lecze­
nie powikłań, to wszystko po­
woduje, że rocznie jest około 3 
tys. hospitalizacji. To suche 
liczby, ale każdy przypadek 
traktujemy indywidualnie.

- Ja na początku nie wierzy­
łam, że jadę. Nawet jak byłam 
w pociągu to jeszcze nie wie­
rzyłam. A jak przyjechałam do 
Gdańska, to myślałam, że to 
Poznań - mówi Andżelika. - 
Tylko dzięki tacie pojecha­
łam. Bo mama by mnie samej 
nie puściła Na początku też 
się bałam. To znaczy, jak usły­
szałam, że jest wyjazd do 
Szwecji, to cieszyłam się jak 
nie wiem! Ale mama usłyszała 
w radiu, że mogą być terrory 
ści na promach i się wystra­
szyłam. Ale jak wczorąj przy­
szłam na prom, to ani trochę 
nie żałowałam

- A moja mama mi tysiące 
razy powtarzała: pilnuj pienię-

Sandra, Andżelika, Klaudia i Agnieszka dtugo nie mogfy 
uwierzyć, że p< iptyną w rejs

OKO W CM )

Kpt. Michałowski:
- Im nie można niczego odmówić

dzy, pilnuj paszportu, pilnuj 
wszystkiego - dodaje Agniesz­
ka. Są tak rozradowane, że 
trudno uwierzyć w opowieści 
o tym, co przeszły. Na razie my­
ślą tylko o Gotlandii.

Na szczęście od kilkunast u 
lat polskie wyniki walki z ra­
kiem są porównywalne z tymi 
z Zachodu. - Nąjczęstszym no­
wotworem u dzieci w Polsce 
i wszędzie na świecie są bia­
łaczki, stanowiące około 45 
proc, nowotworów dziecię­
cych, szczególnie zaś ostra 
białaczka limfoblastyczna. To 
30 - 33 proc, nowotworów 
u dzieci - mówi dr Wachowiak. 
- Proszę sobie wyobrazić, że 
dziś udaje się uratować 80 - 82 
proc, wszystkich małych pa 
cjentów z tą chorobą. Więk­
szość z tych na pokładzie było 
chorych na ostrą białaczkę 
hmfoblastyczną i

ZOSTAŁY 
WYLECZONE.

Kilka z nich jest w dalszym 
ciągu w trakcie leczenia, ale to 
już jest leczenie podtrzymują­
ce. Są w stanie skorzystać 
z planowanych atrakcji: wycie­
czek rowerowych, kąpieli 
w morzu, całodziennego zwie­

dzania Sztokholmu. Myślę, że 
będzie to miało na dłuższą me­
tę znaczenie terapeutyczne. 
Taki wyjazd pogłębia poczucie, 
że są zdrowe, skoro mogą plu­
skać się w morzu, być puszczo­
ne na tydzień za granicę bez 
rodziców, pozwala się im zapo­

mnieć o problemach, które mi­
mo wszystko ich nurtują.

Prom dopływa do Ny- 
na.>hamn. Marynarze z Silesii 
starają się nic po sobie nie po­
kazywać. Ale tłumnie wyszli 
przed recepcję, by pożegnać 
pasażerów. )

PRZEGLĄD TYGODNIOWY ■ MAGAZYN TRYB1 INY • NR 3Ó (40) • STR 13



FELIETONY
Z teki CZECZOTA

1980

WIESŁAW S. DĘBSKI

ZAKAMARKI DYPLOMACJI

Ich drogie euro

T
egoroczny wyjazd waka­
cyjny na pot idue Euio- 
py byt dla wielu wczaso­
wiczów okazja do pierwszego 

kontaktu z euro. Kontaktu, do­
dajmy, nieco szokującego

Ceny w nowej walucie dość 
luźno się bowiem miały do tych 
w lirach czy frankach. Choć ist­
nieją oficjalne przeliczniki, a wy­
miana pieniędzy miała przejść 
bezboleśnie to napisy na sklepu 
wych witrynach i pólkach wska­
zywały że waluta przeliczona zo­
stała nie na podstawie banko­
wych tabel, lecz najczęściej - 
szacunków i potrzeb sprzedaw 
cy. Turyści chodzili, oglądali, ale 
w końcu coś przecież kupowali, 
wszak głupio z pustymi rękoma 
wracać z zagranicznych wojaży 
A i kawkę też trzeba wypić, choc 
jest dwa razy drozsza niż przed 
rokiem Co o operacji euro” przy 
tej okazji mówili, lepie | me po 
wtarzać

Dla przybysza z krąju kandy­
dującego do UE przesycie było 
szczególnie bolesne Chodzi! 
nieboraczek po sklepach, przeli 
caal, porównywał z rokiem po­
przednim (jeśli miał oczywiście 
szczęście wypoczywać w tym 
samym krąju) 1 smuci! się coraz 
bard. je] Wiedział bowiem, że 
wcześniej czy później euro do­
trze i do jego krąju. A wtedy też 
będzie chodził, przeliczał, po­
równywał z rokiem popi zednim 
I zapewne wyjdzie mu, że ów 
sklepowy kurs złotego, korony 
lub forinta znacznie różni się od 
bankowego

Narzekąją jednak nie tylko tu 
ryści Także rodowici mi< szkan 
cy strefy euro niąją kwaśne miny 
Niedawno protestowali Włosi, 
bojkotując sklepy Akcja nie była

może masowa, ale i tak dokuczli­
wa dla nieuczciwych sprzedaw­
ców, szczególnie dla sied wiel­
kich marketów (tak, tak, oni też 
postanowili nieco zarobić na wy­
mianie ma Jedynymi zadowo­
lonymi pozostąją chyba d, któ­
rzy roelegalnie v yiawiają monety 
z rzymskiej fontanny di Trevi, 
wrzucane tam przez marzących 
o powrocie do słonecznej Italii 
turystów. Rekordzista wyłowił 
podobno jednorazowo 1 tys. eu­
ro, przyr ąjmr « j nie ważyio tyle, 
co w lirach...

Kilka dm temu protest powtó­
rzyli Grecy, wielkim lukiem omi- 
jąjąc mniejsze i większe sklepy. 
W wielu z nich odnotowano po­
dobno spadek liczby klientów 
nawet o 70 proc, a na słynne’ 
ałeńskitj Ermu - jak pisały agen 
cje - ziało pustką'" Organizacje 
konsumentów podały tego dnia, 
ze ceny towarów wzrosły w Gre­
cji w ciągu ostali aego roku od 11 
do 40 proc Rzeczywiści“ można 
się wkurzyć

Euro to jeden ze sztandaro 
wych symboli integracji europt-i 
sklej. Jak wiadomo, politycy mó­
wią o mej zawsze w wielkim 
uniesieniu Pada wiele mądrym 
słów, obietnic, kreślone są wspa 
niale perspektywy. W różnych 
krajach usilnie pracu.ą odpo 
Wiednicy naszego ministra Sla 
womlra Wiatra informując, 
przekonując, z; ipowmąjąc I me 
mam wątpliwości ze racja jest 
po luh strome Dobrze jednak 
pamiętać, że owa int “gracja ma 
też i taki« strony, jak ta opisana 
powyżej juz dzk.iąj kombinując 
jak się nie dar zrobić na szaro. 
Bo i nasi sklepikarze będą ku 
dyś zamieniać złotówki na euro. 
Oj może zaboleć... )
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FELIETONY Z PRZEPONY

Tańczącw 
prowincjonalnym Trójmieście

W
 ostatni weekend posta­
nowiłem się nieco odcha- 
nu< Grame czy jluehame 

ambitnej muzyki w piwnych knaj­
pach do wtóru szczęku kufli i brzę­
ku sztućców oraz bełkotliwych roz­
mów, to ostatecznie nie jedyna ar­
tystyczna przygoda warta grzeenn 
Skorzystałem z zaproszenia na 
czterodniowy lestiwal Trójmiejskiej 
Korporacji Tańca, który odbywał 
się w nuwej siedzibie gdańskiego 
klubu studenckiego Żak.

Leszka Bzdyla, wybitnego tan 
cerza i założyciela teatru tańca 
Dada von Bzdulow, poznałem do­
piero na tegorocznych warszta­
tach w Olecku; przedtem mijali­
śmy się jakoś pośród natłoku 
koncertów i realizacji. To Leszek 
wpadl na pomysł zorganizowania 
kilkudniowego przeglądu nowej 
sztuki tanecznej; część artystów 
rekrutowała się z jego byłych 
współpracowników, którzy do 
rozjeżdżali się po całym swiecie. 
Obcując z różnego sortu wybrze- 
żowymi artystami ocieram się 
często i o tancerzy Sporo mych 
znajomych, adeptów tradycyj­
nych szkól baletowych, postana­
wia pójść własną drogą i stwo­

rzy« własny, często jednoosobo­
wy teatr tańca

Podziwiam tych zdeterminowa­
nych ludzi. My, muzycy, mamy zde­
cydowanie łatwiej - gatunek przez 
nas uprawiany wydąje się być bar­
dziej socjalnie użytkowym muzyka 
(choć nie zawsze taka, jakiej by się 
chcialo słuchać) wdziera się do 
ucha niemal na każdym kroku. Na 
spektakl teatru tańca trzeba po 
prostu chcieć się wybrać; trudno 
nań trafić przypadkiem, ot, odwie- 
dząjąc dawno nie uczęszczany pub 
czy klub studencki Jego atmosfera 
o wiele bardziej niż na koncercie 
akcentuje „sacrum sceny; widzo­
wie oglądąją podkreślony gra świa­
teł szlachetny pląs w absolutnej ci­
szy, chłonąc akcję i dramaturgię ru­
chu scenicznego z namaszczeniem 
podobnym religijnej kontemplacji.

Na gdańskie festiwalowe spekta­
kle składały się kameralne etiudy 
taneczne, trwające maksymalnie 
do dwudziestu pięciu minut. Naj­
bardziej podobały mi się kreacje 
samego maestro Bzdyla i jego wie 
loletmej partnerki Kasi Chmielew­
skiej oraz solowe ujawnienia Rafała 
Dziemidoka, Magdy Jędry i Anny 
Haracz Niełatwo jest opowiadać 

PRZEMYSŁAW SZUBARTOWICZ

CODZIENNIE I PRZEZ CAŁY CZAS

Dzieciństwo rozumu

J
ak się zdaje, dwa ważne 
postulaty przypomniane 
światu przez Bertranda 
Russela przed niespełna stu la­

ty, do dziś pozostałą mrzonką 
sceptyków: 1 ) aby miarą stoso­
waną przy powierzaniu ludziom 
zajęć było uzdolnienie do ich 
pełnienia; 2) aby jednym z ce 
łów wychowania było wylecze 
nie ludzi ze zwyczaju dawania 
wiary nie udowodnionym twier­
dzeniom. U nas nie tylko lekce­
waży się te zasady ale nawet, 
jeśli dobrze się przyjrzeć, mamy 
do czynienia z propagandą za­
sad wręcz odwrotnych. Dotyczy 
to zwłaszcza punktu drugiego.

Pussel był optymis'ą 'iwierdził na 
przykład a były lata 20. imnionego 
wic ku ,« w: zelki rodzą] wierz« ń reli 
gijnych zaginie bezpowrotnie, bo­
wiem wierzenia te są iue«>dłączną cc 
chą dzieciństwa rozum« t ludJot-go 
i oznaką lazy rozwojowej, z której wy 
rastamy. Niestety mylił się, cho trud 
no ni« • ] xxlzielac jeg« > poglądów Wciąż 

na całym świeck fenatycy zaświatów, 
jak nabywał religijne lepieni ‘ nie- 
■:dzalowany profesor Andrzej Kasia, 
dyktują warunki Przyb.i-ra to rozma­
ite formy, tragiczne (wsponrnjjmv 
atak nr Amerykę) albo groteskowe 
ale zawsze gwałcące rozum. W Polsce 
widać to vyrazme w życiu społecz­
nym i politycznym, choć w większa ci 
wypadków w naszej religjjnusci nic 
tkwi nawet ułamek szczerości

Spoirzmy na zyoe praktyczni Pa­
miętamy akfje policji państwowej, 
która w towarzystwie księży zatrzy­
mywała kierowców, a innym razem 
rozdawała medaliki ze świętym 
Krzysztofem Relifna już dawno te­
mu zos>ala wyprowadzona z przykt > 
ścielnych sal katechetycznych 
ł wprowadzona do publicznych szkól 
Pn-zenterzy telewizji publicznej na- 
zywąją papieża Ojcem Świętym. 
Beim przyjął przez aklamację uchwa 
lę, ze papież dał Polsc«1 racocenioiie 
wskazówki moralne Itak dalej.

Jest też inna strona medclu Nasze 
życie intelektuálu«- zdomino-.vala >jpi 

ciałem; z drogiej strony bardzo 
często artyści związani z rdzualną 
domeną sztuki zbytnio skupiają się 
na technice świetle, efekcie. Zapo 
mln?’ą, jak ważna. nadająca dziełu 
spoistości jest narracja, fabuła - 
nawet jeśli abstrakcyjna, absurdal­
na czy totalnie niesemantyczna.

Rzeczone przedstawienia najwy­
raźniej op iwiaduly jakąś histonę, 
przemawiały do widza urzekającą 
bezpośredniością ruchu, gestu 
i immiki Klase tancerzy potęgowa­
ła ich niesamowita sprawność, dy­
namika, nnanatomiczne wręcz tra­
jektorie ewolucji 1 obrotu kończyn. 
Jako karateka-amator poczułem 
się niezwykle zain: pirowany; mia­
łem wrażenie, ze współczesny ta­
niec to najdoskonalszy mariaż kon­
ceptualnej sztuki i atencji wobec 
ciała, w innych dyscyplinach tak 
często zaniedbanego, pokurczone­
go i zblokowanego. Podobnie jak 
w sztukach walki maksymalna 
moc i przekaz energetyczny uwal 
niąją się tylko w przypadku pełne­
go kontaktu artysty ze swoim cia­
łem, wiedzy o jego możliwościach 
i ograniczeniach, świadomości jego 
napięcia i rozluzmenia.

Ku swojemu zaskoczeniu, w wy- 
brzezowych gazetach nie znalazłem 
prawie ani jednej recenzji opisywa­
nej przeze mnie imprezy. Czyzby 
w zdeprawowanym upałem i kary- 
godnym poziomem kolejnego so­
pockiego festiwalu piosenki pro- 
win jenalnym Trójmieście działo 
się aż tak wiele, żeby pomijać po­
dobnie istotne wydarzenia kultu­
ralne’ O 

nia, że istnieją pewne uiJweisalne re­
guły, których łamać nie wolno Innym 
słowy: żyjemy w świecie nieprzekra­
czalnych szlaków myflowych. Na 
przykład ; rcybi k”j a J«5zefa Życiń­
skiego uważa się za bardzo s riatlego 
myśliciela katolickiego choć zwykk 
powtarza on zawile frazesy, nie wno­
szące niczego ciekawego do intelck 
tualnego życia, które powinno być 
przecież twórcze, a nie związane wię­
zami dogmatów. Jerzego Urbana, wy­
bitnego fei« ton ~te a kto w«- czy me 
jednego z ostatnich publicystów rat u 
jących honor polskiej miel "eran od­
sądza nę od czci i wiaiy, bo napisał 
swktny satyryczny tekst e papieżu - 
nikt nie rozumie, że Uroan nie obraża, 
1er i zauważa. ..Gazeta WÿLoreza', 
uchodząca w Polsce za nowoczesne 
s-wiatle i rozsądne pismo inteligenc­
kie, nie protestuje, gdy dąga się po są­
dach artystów, którzy „obrazili uczu­
cia religijne” dlaczz go me widzi po 
wodu do protestów?

Tb wszystko - a są to tylko cha- 
otycznic wybrali“ z paniięci śwjulc 
t wa, które przytaczam, choc wiem, że 
uchwycenie ich symtiolicznego zna­
czenia wykracza poza granice po­
wszechnie przyjętych kanonów me 
dąje szans myśli w sela. Jeszcz.1 
długo nie wyrośmeiiy z fazy dziecin 
stwa umysłu - i me dotyczy to tylko 
vierzen religijnych.

psziitKirtowirz«« trybuna com pl



Nowości kor , netyczne
Terapia Odmładzająca ło se­

ria pelęgnacyjna firmy Mincer 
z wyciągiem z liści afrykańskie­
go baobabu. Ekstrakt z wino­
gron, mikroalą. kompleks z fito- 
hormonów roślinnych - wszyst­
kie te skłauniki znajdziemy w no­
wej serii. Pod wpływem ekstrak­
tu z liści baobabu skóra staje się 
sprężysta, iędmu I aksamitnie 
gładka. Wyraźnie poprawia się 
jej koloryt. Wyciąg z liści baoba­
bu jest szczególna polecany do 
pielęgnacji suchej i zmęczonej 
cery. To wyjątkowe drzewo mo­
że rosnąć nawet pizez 5 tys. lat,
posiada niezwykłe zdolności magazynowania wody. Miązsz liści ba­
obabu afrykańskiego stanowią biopolimery, które wiążą duże ilości 
wilgoci i tworzą hydrożel. Terapia Odmładzająca z wyciągiem z liści 
baobabu zawiera krem na dzień, maseczkę - serum, tonik odświe­
żający i mleczko oczyszczające. Ceny od 16 do 19 zł.

Novarliol na noc 
to nowy krem Vichy 
przywracający gę­
stość i gładkość 
skóry. Kondycja ko­
ści i skóry jest zwią­
zana z gospodarka 
hormonalną. Dobry 
stan zdrowia tych 
tkanek zależy od ich

zdolności odnawiania się. W okresie menopauzy odnawianie to ule­
ga spowolnieniu, skóra zapada się i wiotczeje, a kości stają się poro­
wate i suche. Wyjątkowe połączenie dwóch składników - Fito-Flawo- 
nu i Biofenonu hamuje utratę gęstości i stymuluje mkrokrązenie, któ­
re w czasie snu jest wolniejsze. W efekcie rano na skórze mniej widocz­
ne są obrzęki i „zagnlecenia”. Czas powrotu naskórka do stanu wyj­
ściowego po przebudzeniu u kobiet po 50-roku życia jest trzykrotnie 
dłuższy niż u osób młodszych. Fito-Flawon stymuluje odnowę komór­
kową i przyspiesza odtwarzanie prawidłowej struktury skóry, Biofenor, 
dzięki zawartości kofeiny zmniejsza opuchlizny i stymuluje metabolizm 
komórek Poj 50 ml, cena 98 zł. Produkt dostępny tylko w aptekact

Shauma wprowadza 
na rynek nowe szampo­
ny o zwiększonej o po­
nad 70 proc, zawartości 
witamir i. Zmianie uległo 
także opakowanie pro­
duktów Wszystkie nowe 
Sh< iumy zawierają wię­
cej prowitaminy B5, któ­
ra wzmacnia, nawilża 
i regeneruje włos, a tak­
że łagodzi podrażnie­
nia skóry i działa przeciwzapalnie. Zawarta w kosmetykach witamina 
B3 reguluje procesy łojotokowe skóry. W linii Shauma znajdują się 
szampony przeznaczone do pielęgnacji różnych rodzajów włosów 
przeciwfi jpieżowy, ziołowe, specjalne dla dzieci, dlo męzczyzn a tak­
że szampony z odżywkami - z protein mleka do włosów suchych 
i zniszczonych, energia z wyciągiem z limonki i wapnia do włosów 
normalnych Cenaok 7 zł.

Nivea Lip Care Strawberry 
ło nowa pomadka pielę­
gnacyjna do ust o smaku tru­
skawkowym. Nowa poniad- 
ka nie tylko pozostawia na 
ustach przyjemny owocowy 
aromat ale sprawia, że skóra 
ust staje się miękka i delikat­
na. Usta nabierają delikatne­
go połysku w kolorze tru­
skawkowym. Wszystko to za 
sprawą cennych składników 
pielęgnacyjnych: witaminy 
E, olejku jojoba olejku mig­
dałowego i masła Shea. któ- a 
re nie tylko skuiecznie pielę- ?

gnują usta ale i chronią przed wysuszeniem nawet w niskie h i 
temperatura ;h i suchym joowiełrzu. Cena ok. b zł. S

Kolumnę opracowała 
ELŻBIETA JÓZEFOWICZ MQDALUPODA

Trening.
XXI wieku i
N

uwe milenium wydąje się 
kojarzyć z ultranowocze­
snym światem high- 
tech. Aby stworzyć nową kolek­

cję ubrań dla kobiet uprawiąją- 
cych spurt w XXi wieku, Nike 
szukała inspiracji w stolicach fit­
ness we wszystkich zakątkach 
świata. I jakie są rezultaty tych 
poszukiwań? Okazało się, że 
wspuk zesne ubrania sportowe 
nie muszą wyglądać supemowu 
cześnie, ale gdy chodzi o funkcjo­
nalność i jakość muszą być 
szczytem nowoczesności.

Zmieniają się mody na uprą 
wianie sportów, ale ubranie.
z kolekcji Nike mają spełniać 
potrzeby kobiet bez względu na 
rodząj uprawianej przez nich 
dyscypliny czy stopnia zaawan­
sowania. Kolekcja jest na tyle 
roznorodna i uniwersalna, że 
pozwala właściwie na kierowa­
nie się jednym - wygodą Pro­
jektantka Debby Prang dosko­
nale zdawała sobie sprawę, że 
współczesny trening to także 
rozgrzewka i specjalne ćwicze­
nia na zakończenie. Dlatego li­
nia Total Conditioning ma być 
przede wszystkim uniwersalna. 
Ubrania wykonane są ze spe­
cjalnych włókien, jak np. sia­
teczki dzianinowej Dri-Fit. któ­
ra umożliwia przepływ powie­
trza i wilgoci, a kroje są niezwy­
kle funkcjonalne Znąjdzie się 
tu bezrękawnik z wewnętrznym 
wbudowanym stanikiem czy 
spodnie elastyczne na kola

nach, z praktycznymi kieszenia­
mi i szerokimi nogawkami.

Linia ubrań Tek Zen czerpie in­
spiracje ze świata jogi i przezna­
czona jest dla osób uprawiają­
cych lżejsze formy treningu Każ­
dy instruktor jogi marzy o mięk­
kich i pięknych ubiorach, które 
pozwalają na swobodę i podążają 
za ruchami ciała. Tek Zen jest 
harmonijnym połączeniem opi- 
nąjących ciało, estetycznych 
strojów do ćwiczeń oraz komfor­
tu i nieskrępowanych ruchów.

Projektantka Myriam Mense, 
zainspirowana sportem uznała, 
że linia Traction nie musi ozna­
czać czegoś zupełnie nowego. 
Wystarczą ulepszenia, a łączenie 
innowacji z klasyką to przecież 
znak rozpoznawczy Nike. Do kla­

sycznych sportowych ubrań do­
łączono nieco atrybutów nowo­
czesności Five Pocket Pant to 
spodnie, które krujem do złudze­
nia przypominają klasy« zne 
dijinsy - mają zamek blyskawicz 
ny, cztery kieszenie i nity, ale gdy 
przyjrzymy się im dokładniej 
okaże się, że są to wygodne 
spodnie z polaru z troczkiem 
w pasie.

Nike to również buty dostosu 
wane do uprawiania rożnych 
sportów. Nowością są Air Max 
Stockholm - buty, które powsta­
ły z myślą o treningu w sztukach 
walki. Mąją zwiększoną stabil­
ność, elastyczność i przyczep 
ność Gd^ kopiesz worek tremn 
gowy widoczna wstawka po­
wietrzna w pięcie i w pizedstc 
piu oraz miękki język z poduszką 
zapewniąją maksyma"^ amur 
tyzację i u^hronę )

Konkurs!!!
Dzik, Ryż. AkfiAsloi’.wpieięg.)ac\, :epierwszychpolskfch kosmetyków toksisowychSza, ftmowanychpaezznanqí^^ 

prfowskę. Sza to produkty sfworaone w wyn-ku dtugoMnkłi badań.spaqa'na potrzeby Polek. Mamyfeksktuzywnychprodukk^ufu^ 

dowa iychprzezSzaCosmetk^kk^maznawygmćdz^i^podnumerlei(,:','iO(p(etila)22'óS2-fM, wportedzialek9waeinia,mię­

dzy godz. 1200a J230ioc^xwiadc^napylaniekorkinowe tein kosmetykówwpvwarükirepeto«ry>ek matkaSza7
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Misja specjalna

„Nerwowe paproszki" i komórka jajowa

Choć sa małe i chude 
przed nimi długa i męczą- 
ca droga Wiele z nich po­
legnie. Niektae do mety 
dotrą niczym pierwszy ma 
rafończyk - zupełnie bez sił. 
Dla tych kilkudziesięciu ty­
sięcy, które przetrwają po­
dróż, pozostanie ostatnie 
wielkie zadanie misji: wnik 
nąc do komórki jajowej 
i zapłodnić ją.

D
otarłszy do ,.'jeczk po­
dejmują zbiorowy wsJck 
nadtrawima («chronnych 
stref: promienistej i przezroczystej 

Travna ja za pomocą specjalnego 
enzymu hialuronidazy znąjduią- 
cej Się na szczycie główki Wreszcie 
jeden z nich dostępuje zaszczytu 
nierozerwalnego połączenia się 
z komórką jajową. w wyniku które­
go powstąje zygota. Reszta plemn: 
kow obumiera.

Ponad 300 lat temu Antonie van 
Leeuwenhoek, zamożny kupit c 
s Delft, iaeuzial nad sw> >uni soczew- 
kant, oglądając męskie nasienie. 
Dostrzegł w nim „nerkowe pa 
proszki". Ni to bakterie, ni to pier­
wotniaki Dziś już wit-my, że ludzkie 

plemniki maią ok. 60 mikrometrów 
długusei Pomimo nikłych rozum 
rów sa spry me i zwinne.

Kilka dni temu ogłoszono wyiaki 
prac naukov. now ze Szpitala Uni 
wersyteckicjgo w Zurychu, którzy 
badaL zachowanie plemników do 
pływających do rozgalęzk-nla 
w kształci« litery T Zgodnie z prze 
widywamami połowa skręciła 
w prawo, druga w lewo Gdy ied 
nak dodano jeszcze jeden zakręt, 
w prawr przed wspomnianym roz 
galeziemem 58 proc, plemników 
skręciło w lewo Dlaczego“ Na razie 
nie wiadomo, dr Peter Brugger 
neurobiolog nadzorujący przeprt 
wadzenie eksperymentu sugeruje 
fednak, że sperma ma zdolność 
.korygowania" początkowego za­
krętu w prawo, krçca'at pózraei 
w lewo, tak by zachować kierunek 
na wprost

Plemniki u większości zwierząt 
posiadają zdolność samodzieineg< > 
ruchu dzięki obecności tzw. wici 
U różnych jabinków zwierząt wy 
glądąją inaczej, mąją główkę kuli­
stą, wydłużoną lub gwiazdkowatą. 
Zwykle są maleńkie - u większości 
kręgowców o 10 mikrometrów 
mniejsze niż u człowieka Inne ga­
tunki to już odrębna historia Ja 
kież było zdziwienie uczonych, gdy 
52 lata temu przekonano się, że 
maler Jca muszka Drnsophih mela 
nogaster wytwarza plemniki o dlu 
gości 1,76 milimetra. Kilka lat te­
mu czasopismo „Nature” opubli 
kowalo artykuł, w którym wielu 
dopatrywało się chochlik i drukar­
skiego. Samiec Drosophila pachea 
produkuje plemniki długości 16,53 
milimetra Drosophila hydei 23.32 
milimetra a rekordzista - Droso­
phila bifurca - j8,2 • milimetra, czy­
li busko ó centym trow! Po co ten 
olbrzymi wysiłek orrai uzmu musz­
ki? Tu entomolodzy gubią się 
w domysłach.

Doświadczenia na muszkach 
(plemniki widać pod mikrosko­
pem) ujawniły jeszcze jedna < ieka- 
wą cechę plemników - także ludz 
kich. Catherine Pnce z Uniwersyte­
tu w Chi ago postanowili spraw 
dzić, co się stanif loedy plt mruki 
Jednego samca muszą koiikurować 
z piemmkanu innego w tej trudnej 
misji Juz wcześniej dwąj badacze - 
Baker i Bellis - pokazali, że istnieje 
kilka kształtów plemnik’>w mę­
skich i tylko 50 proc, ma standardo­
wy kształt zapewniający im zawrót 
ną prędkość kilku cm na godzinę 
(w różnych fazach porusząją się 
zresztą rożnymi „stylami pływacki­
mi”). Po co Więc pozostałe? Tb, 
w zaleznośfj od budowy plemniki 
„blokerzy" „zabójcy”, albo „anty­
koncepcyjne' T° pierwsze jak 
biamkarze wkiiąjple rosiej postu 
ry, bronią wstępu plemnikom kon 

kurenta. Poznąją je po innym skła­
dzie cherru'-znym. Jeśli „blokerzy 
zawiodą - do akcji wkracząj? „za­
bójcy”. Cl już nie patyczkują się 
w walce. Bezwzględnie likwidują 
wroga. Plemniki „antykoncepcjo 
ne’ zabijają zar - plemniki z wła 
snej drużyny. Dzieje się tak, kiedy 
nasienie trafiło, choć zt względów 
genetycznych nie powiniu i, do wnę­
trza kobiety. Uaktywnią się, jeśli np. 
mężczyzna jest zmęczony lub ze- 
fł”esowany W walce z konkurencyj­
ną drużyną wspomogą „zabójców"

O ich losach muznaby nakręć«- 
niezły film akcji w stylu hoftywoodz 
kim: by dotrzeć z przesyłką, zawie- 
rąjąca material genetyczny, poko- 
nuią tysiące przeszkód. Fabryka 
plemników to najądrze - rodzą, 
zbiornika na górnej powierzchni ją­
dra. Powstałą z poskręcanego na­
błonka walcowatego. Kiedy są już 
gotowe, czekąją na swoją kolej cały 
czas w ruchu Zdolność do zaplod- 
meiua i ruchliwość wykazują przez 
wiele dni. Jeśli nie dojdzie do ejaku- 
lacji, zamierąją

Kiedy jednak wytrysną, w oto­
czeniu alkalicznego płynu (to waż­
ne, !:wasowy odczyn kobiecej po­
chwy od razu zabiłby większość 
z nich), zawierającego nun białka, 
enzymy, tłuszcze i cukry, wciąż prą 
do przodu. Tak przynajmniej być 
powinno. Według światowej Orga­
nizacji Zdrowia (WHO) jakość na­
sienia Europejczyków ostatnio bar 
dzu się pogorszyła. Nasienie uważa 
się za prawidłowi jeżeli podczas 
wy łiysku jest go więce’ niż 2 milili­
try, odczyn pH zawiera sie w grani­
cach 7,2 do 7,8, w miluitrze jest 
przynajmniej 20 min plemników 
ponrd 30 proc z nich ma prawidło­
wą oudowę i trzy na cztery są żywe, 
a w godzinę po ejakulacji choc co 
czwarty szybko posuw „ się na­
przód W 1996 r .Bntlsh Medical 
Journal” zaalarmował: począwszy 
od 1940 r liczba plemników w mili- 
litrze spermy spadla ze 113 min do 
66 min w 1990 r.

Dlaczego? Jądra to bardzo czul“ 
organa Do tego, by umiescic je po­
za organizmem, naturę mogła 
zmusić tyłki > wyz-sza konieczność. 
( »kazi ■" uę że żadne inni rozw^ 
zarui nie byłoby w stanie zapewnić 
tak dobrego chłodzenia U nagiego 
mężczyzny w moszme temperatu­
ra jest o 6 st. C niższa niż w jamie 
dala. U ubranego o 3 st. Dzięki te­
mu pleniniki są żywotniejsze 
Uczeni tłumacząc zapewne dra­
styczne eksperymenty dobrem na­
uki owfiali jądra szczurów watą 
Wystarczył tydzień ty ijjuwodo- 
wac miesićcną niepłodność Po­
dobnie jest u człowieka - czasowy 
zanik możliwości zapładniaiua mo­
że nastąpić nawet, jeśli prz°z ty­
dzień dz,en w dzień przez poi go­
dziny moczy się w wannie z wodą 
o temperaturze 60 st. C

Plemnik zwany Jest też sperma Š 
tozixinem, spermatozoidem lub ga- J 
metą rnę-.ką Składa się z główki,

szyjki „zwani j także wstawką1 oraz 
witki Główka zawiera jądro komór­
kowe, na niej umieszczany jest tzw 
ikrosom, czyli wypustka, zawi ra­

jący enzymy, ułatwiające wnikniecie 
plemnika di i komora jajowej Ko­
mórkę plemnika otacza błona ko- 
murktiwa oraz osłonka, zapewnia­
jąca mu ochronę w drogach rod­
nych. W szyjce znąjdują się mito- 
chondria, wytwarzające energię 
i uezbędr ią do poruszania się

To plemniki decydpją o płci 
dziecka, ale. Hipokrati s pisał: 
„Mężczyzna, który pragnie mieć 
córkę, musi zbliżać się do żony po 
ustaniu miesiączki 1 traktować ją 
codziennie czule, aż do utraty 
swych sil witalnych Mężczyzna, 
który pragnie mieć syna, winien 
zbliżać się do swej żony gdy ona ma 
na to ochotę”. O tym, ze orgazm ko­
biety zwiększa szansę na poczęcie 
chłopca, wspomina tez Talmud. 
Zgadza się to ze współ zesnymi od­
kryciami Jeszcze 200 lat temu, już 
po odkryciu plemników, ścierały się 
dwie teone jedna z nich, głoszona 
przez ovistôw (lac. ovus - jąjo) Jo 
sila, że w jąju siedzi maleńki czło­
wieczek, plemnik uaktywnia go do­
piero, spermisci twierdzili ze jest 
właśnie odwrotni, człowiek znąj 
dyje się w plemniku, jąjo to tylk> > 
zbiór substancji odżywczy L

Dziś wiemy, że ostatnia para 
chromosomów we wszystkich li idz- 
kich komórkach oprocz tych służą­
cych rozrodowi, określa pleć. U ko­

biety są one 'ednakow1 (oznacza 
sie je XX), u mężczyzny różne 
(X i Y). W procesie dojrzewania ko­
mórek rozrodczych, czyli jąja 
i plemnika, garnitur hromosomów 
ulega rozdzieleniu. Każdy plemnik 
i każde jajeczko zawiera tylko poło­
wę chromosomów (po jednym 
z każdej pary ), w tym jeden pk iowy. 
Komórki jąjowe, jak łatwo się do­
myślić, zawsze maią chromosom X 
Plemniki natomiast - X lub Y. Jeśli 
tym jednym niezwyciężonym plem­
nikiem okaże się nosicu 1 chromoso­
mu X, dziecko będzie dzirwczyiiką 
Jeśli do komorki jajo wej wniknie 
plemmk z chromosomem Y, na 
świat przyjdzie chłopiec Fiemnikl 
„męskie są mniejsze i Szybsze ale 
krócej żyją Plemniki ,/eńskie” są 
woiijejs’e, ale bardzie, odporne. 
Komórka jąjowa żyje około doby 
Jeżeli stosunek, odbywa ię na dzień 
tub dwa przed owulacją, jest więk 
sza szansa na to. ze w drogach rod­
nych przetrwąią plemniki niosące 
żeński materiał genetyczny Jeśli do 
współżycia dochodzi w czasit owu- 
lacji lub tuz po niej, większą szansę 
w wyścigu do komórki jąjowej maja 
plemniki męskie.

Niestety, w ubieciym roku WHO 
ogłosiła, że ohromosom Y wyraźnie 
się degeneruje. Dawn-> temu za 
wieral prawie tyle samo informacji, 
ile żeński X, teraz jest praktvczmi 
genetyczną pi irtynią Czyżby zwol­
na powtarza! się scenariusz „Sek 
smisjr’’ )

Skąd się biorq dzieci?
r-ojrzerta męska komórka rozrodcza czyli plemnik, ma około 0,06 milime­

tra dfugo&J W porównaniu z plemnikiem kumurka jaj< >wa jest olbrzy­

mem maoKoto 100 mikrometrów (1/10 mmj średnicy i wazy około 90 tys. 

razy więcei Obie zawiera/q haploidalny (czyli zredukowany o połowę) 

zestaw chromosomów Ich pofaczer» > ( zwoduje powstanie» diploidalnoj 

(z pełnym zestawem chiomnsomów) zygoty Z me/ rozwi/a się plod Pomimo niewielkich rozmu irów sq sprytne i zwinne

Dzielę się na zabójców, blokerów I plemniki antykoncepcyjni
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